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Walka amerykańska.
J e n e r a ł  Południowców, Ewell, p rzekro

czył dnia 7. lipca rzekę Potomak i w tar
gnął z wy ciężko w kraje Unionistów. P o 
tomak słusznie zowią Rubikonem am ery
kańskim, tworzy on bowiem linię demar- 
kacyjną i moralną granicę między Połu
dniowcami i Północnymi. Gdyby przyszło 
do zawarcia pokoju, to rzecz niezawodna, 
że Południowcy domagać się będą całej 
przestrzeni na południu od rzeki Poto
mak, gdyż ziemia ta jest całkiem jedno
lita i różniąca się tak pod względem 
płodów swych jako i mieszkańców od 
krajów, które się ciągną na północ od 
Potomaku. W yjątek stanowi tu tylko 
prowincja M aryland, która fizycznie a 
jeszcze więcej moralnie jest bardziej za 
Południowcami niż za Północnymi, sprzy
ja serdecznie armii południowej i w niej 
blisko 20 pułków swych liczy.

Przekroczenie zatem Potomaku przez 
wojska południowe uważać można słusznie 
za najazd zaczepny Południowców na pań
stwo Północnych. Przyczyną tego ich po
wodzenia najnowszego było, iż uie udał 
się plan Granta, wodza Północnych, atako
wania Richmondu, według którego planu 
on sam napaść miał na stolicę Południo
wych Stanów od strony północnej, jenerał 
Butler od wschodniej i południowej a jen. 
Sigel od zachodniej. Był to plan otocze
nia miasta ze wszystkich stron, i ściśnie- 
nia go na sposób węża grzechotnika. 
Lec* trzej wykonawcy tego planu 
odparci i ponieśli klęski na wszystkich 
punktach. Szczególniej decydującem było 
pobicie jenerała półn. Huntera, który po 
rozprószeniu Sigła zajął z swym korpu
sem stanowisko na zachód od Richmondu. 
Dzielny jenerał połud. Ewell i jego odparł, 
tak iż Hunter cofnął się w nieładzie i zo
stawiając w ucieczce po drodze ludzi, 
działa i furgony, usiłował schronić się do 
do unionistowskich fortyfikacyj Harpers- 
F e rry , sięgających po za Potomak i pa
nujących nad głównym traktem półno
cnych. W H arpers F e rry  spodziewał się 
połączyć z reorganizującym się tam ko r
pusem Sigla.

Ale jen. Ewell mimo swej nogi dre
wnianej prędzej od Huntera biegł z swy 
mi w eteranam i, co niegdyś formowali 
sławny korpus jenerała Stonewall Jack
son i dobrze znają drogę, ścigawszy po 
niej przedtem już dwa razy Północnych. 
W yprzedziwszy więc swego przeciwnika, 
opanował H arpers F e rry  z tą samą ła
twością jak  jego poprzednik Jackson w 
r. 1862 (15. września).

Już po raz trzeci od początku kroków 
nieprzyjacielskich (od 12. kwietnia 18G1) 
najeżdżają zwycięzko Południowcy na 
kraje Północnych. W ogóle uderza w 
wojnie amerykańskiej okoliczność, iż pro
wadzoną jest ona podług jednostajnego, 
niezmiennego planu, w skutek czego wy
padki krwawe w niej i ruchy wojskowe 
powtarzają się co roku z pewną analogią 
i jedoostajnością. W ytępiają się dwa, trzy 
razy na tych samych polach bitwy w 
ciągu roku lub dwu lat, opanowują kilka
krotnie te same m ia s ta , nie zmieniając 
planu, ani ruty, ani taktyki. W r. 1862 
jenerał Jackson pobił jenerałów  półno
cnych Banckg i P o p e , przeszedł przez 
Potomak i dopiero przywołany na pomoc 
jenerał Północnych, Mac-Clellan, zdołał 17. 
^ z e śn ia  18G2 r. po bitwie pod Antietam 
odeprzeć armię Południowców na stronę 
p°ludniową Potomaku.

W roku zeszłym dnia 2 . i 3. maja 
^targnął jenerał Lee po raz drugi na te- 
rytorjum północne, zagroził stolicy Pen- 
*ylw*nii, H arrisburg, i zatrzymany dopie- 
t° z°atał w swym pochodzie zwycięzkim 
„od Gettygburg, gdzie toczyła się bitwa 
dnia 1 „ 2 . i 3 . lipca.

Otóż teraz po raz trzeci próbują K on
federaci zaczepnego napadu na Północ.

Jenerał Ewell, jak  już wspomnieliśmy, 
zajął w pierwszych dniach lipca ITarpers- 
F erry , przekroczył Potomak i opanował 
wiele miast Marylandu 1 Pensylwanii. Po 
raz trzeci uajczdcy sami są napadnięci, 
a W ashington jest teraz w większem 
niebezpieczeństwie niż R ichm ond, jeżeli 
w istocie Ewell ma ze sobą 30.000 swych 
weteranów.

Jenerała Sigel usunięto z dowództwa, 
a miejsce jego zajął jenerał Wallace. 
K ilkadziesiąt tysięcy milicji Pensylwanii 
wzmocniło jego szeregi. Lecz jenerał 
Ewell dnia 9. lipca w zwycięzkim swoim 
pochodzie od stolicy Pensylwanii ku 
Baltimore lub ku W ashington, pobił woj 
ska północne, które mu zabiegły drogę 
pod dowództwem jenerała W allace , po 
ośmiogodzinnej walce na g łow ę, a drogę 
na stolicę Północy ma teraz wolną. Jak  
wielka trwoga panuje w Nowym Jorku  
i W ashingtonie, najlepszym dowodem 
jest podskoczenie ażia złora. Dnia 10. 
lipca płacono w Nowym Jorku  za 100 
dolarów złotem 311 dolarów papieram i!

Zdaje się , iż te klęski Północnych 
wywołają przesilenie w obozie ich w ła
snym, a przynajmniej dadzą mu pierwszy 
popęd.

Nowa sytuacja maluje się jasno w 
Ameryce. Równocześnie, kiedy wypadki 
wojenne sprzyjają w szczególniejszy spo
sób sprawie Południa, objawia się w Sta
nach Północnych znaczny ruch na korzyść 
pokoju. Pierwotny zapal uleciał już z po
między szeregów Federalistów ; niesłycha-
litJ iJttuHl tiul W U n U CML O ̂  •! r-« «.  rx
wi w ashingtońskiem u, a opinia publicz
na poczyna zżymać się na widok walki, 
co pochłonęła bezużytecznie już tyle 
osobistości znakom itych, tyle poświęceń 
bohaterskich, tyle bogactw z trudem na
bytych !

Ludność unionistowska wstydzi się na
reszcie, jak  się zdaje, swych namiętności | 
gwałtownych i dzikiej nienaw iści, jaką 1 
się powodowała od trzech lat, z podepta
niem wszelkich praw ludzkości i cywili
zacji. P rzestał słuchać deklamacyj stron
nictw; nakłania ucha rozumowi, który 
mu mówi, iż wojna obecna, chociażby 
tłumaczono ją  słusznością sprawy, o k tó
rą się toczy, nie daje się już dziś niczem 
usprawiedliwić wobec Europy.

W  takim składzie rzeczy czyż należy 
wnosić, iż krwawa rzeź am erykańska do
chodzi już końca? Nie śmiemy jeszcze 
spodziewać się tego. Jakkolw iek bowiem 
wyczerpanie sił z obu stron nie da się 
zaprzeczyć, to przecież u mieszkańców 
Północy zaciętość je st tak w ielką, jak  
wielkim je s t patrjotyzm i duch mieszkańców 
Południa, którzy chcą swobody i niezawi 
słości. Walka więc może się przeciągnąć 
aż do czasu, gdy naród w Stanach Północy, 
zwołany dla obrania nowego prezydenta, 0- 
świadczy się uroczyście za zawarciem po
koju.

Lecz jak  wiadomo, ośm miesięcy jesz
cze dzieli nas od tej epoki, a ośm miesię
cy wystarczy do dokonania ruiny kraju, 
wyczerpanego niesłychanemi wysileniami.

Stawiają sobie więc znowu dzisiaj 
pytanie, w Anglii zarówno jak i we F ran
cji, czy kontynent europejski ma pozosta
wać biernym, czy należy mu zawsze przy
patrywać się zimno scenom morderczym, 
co niedawno sięgały aż do francuskich por
tów, słuchać obojętnie opowiadania o wal
kach, co liczą ofiary swe na sta tysięcy.

To pewna, że gdyby opinia publiczna 
była swobodną, to znaczy wolną od więzów, 
jakie często wkłada dyplomacja na uczucia 
szlachetne, to zażądałaby ona jednogłośnie 
interwencji Ehiropy. Lecz stoją na drodze 
względy na zasady konstytucj^ne, które 
przymuszają rządy Francji i Anglii do 
stanowiska neutralnego czyli bezwładnego.

Dziwna kolizja, godna aby jej złorzeczyć. 
Z jednej strony uczucie moralności, które

I się domaga; z drugiej polityka, która nie 
pozwala. Tu podnoszą się glosy, żądające 1

w imieniu wszystkiego co ludziom jest dro
gie i święte, aby podobne okropności się 
skończyły — tam zaś inne głosy żądają w 
imieniu tych samych zasad, aby Europa 
szanowała te gwałty dzikie!

Albo się więc skończy ta wojna po
konaniem jednego lub drugiego narodu, al
bo ciągnąć się będzie aż oba upadną z 
wytężenia. W jednym i drugim razie pra
wa, na które się Północ powołuje, nie istnie
ją  już więcej, jak  długo Południowcy roz- 
magąją się i wzmacniają.

Jakież są w rzeczywistości prawa 
Północy? Jeżeli zasadzają się, jak to są
dzono, na uszanowaniu dla ustawy konsty
tucyjnej, to jedna klęska stanowcza armii 
Północnych rozdziera na zawsze ugodę, 
na którą się powołują, pociągając za sobą 
wolne formowanie się konfederacji ^ołudnia; 
jeżeli zaś zwycięztwo uwieńczy usiłowania 
Północy, wtedy już nie prawo polityczne 
przewodniczyć będzie unii „buntowników* 
z zwycięzcami — lecz prawo mocniejszego; 
jednem słowem, ucisk to będzie, co zakoń
czy wojnę, toczącą się niby w imię wol
ności !

W glądnijmy w prawa Południa. Prawa 
te zapisane są w prawach natury, bo po
zwalają narodom stanowić swobodnie o 
swych losach. Jedno zwycięztwo nie 
wzmocni ich, tak jak  jedna klęska ich 
nie osłabi. Są one wyźszemi nad wszel
kie zmienności, bo zasada wolności naro
dów nie będzie nigdy zależeć od powo
dzenia pojedyńczęj bitwy. Można uciskać 
naród, lecz naród i sprawa jego  zawsze 
iotnioii bodzie

Cała kw estja am erykańska zamyka 
się dzisiaj w tych prostych wyrazach, w 
jakich przedstawił ją  tak doskonale osta
tni manifest Stanów Południowych. Ani 
jako zwycięzcy, ani jako  zwyciężeni, nie 
mogą Północni przywrócić unii na g ru 
zach , przez wojnę nagromadzonych ; je- 
jeżeli oni bronią praw ugody sp isanej, to 
Południowcy walczą o prawa przyrodzo
ne. W W ashingtonie wolność jest ha
słem urzędowem, w Richmondzie je st ona 
celem.

Przegląd polityczny.
A u s ł r j a .  Zbrojne zajęcie Rendsburga a mo

że już i całego Holsztynu przez Prusaków, po
winno otworzyć oczy Rzeszy niemieckiej a szcze
gólnie państwom śred n im , czego się mają spo
dziewać od polityki Bismarka. Spełniło się pierw 
sze niebezpieczeństwo , przepowiedziane przez 
Beusta w Dreźnie po jego powrocie z Londynu. 
Dzienniki wiedeńskie nie miały jeszcze czasu ob
awie swego zdania o tem naruszeniu praw rze
śkich, ale z tego co mowi junkerska K reuzztg . na 
•ierwszą wieść o bójkach rendsburgskich, można 
raznać cały plan Prusaków. Organ ten podawszy 
elegram, jednobrzmiący z wczorajszym telegramem 
; Nordd. A. Z tg ., p isze : „Nierzadkie są wprawdzie 
starcia między wojskami różnych panów, (jak np. 
y Frankfurcie, w Moguncji, w Rastadt, gdzie stoją 
nieszane załogi związkowe), ale niesłychana, iż 
tagrażano lazaretom naszych wojowników ran 
nych. Podejrzany ten postępek da niezawodnie 
powód do zbadania, j a k i e m  p r a w e m  s a s k o -  
h a n o w e r s k i e  w o j s k a  t r z y m a j ą  d o t y c h 
c z a s  z a ł o g i  w H o l s z t y n i e ,  s k o r o  o 
e g z e k u c j i  r z e ś k i e j  przeciwko Danii mowy być 
j«ż nie może. Czy może prowadzą egzekucję prze- 
cw sprzymierzonym ? “ Jestto najwyraźniejsze za
p ieczenie  praw Związku do H o l s z t y n u  i naj- 
jiśniejsze twierdzenie, że Szlezwik nie należy 
jlż do Danii, i że sprzymierzeni weszli całkiem w 
|rawa korony duńskiej. Gdy zeszłego roku saski 
j nerał Hake zajął Holsztyn imieniem Związku, 
luńczycy mieli na tyle uszanowania przed prawem 
Izeszy, iż bez wystrzału cofnęli się przed Sasami 
i opuścili cały kraj. Prusacy nawet tyle nie mają 
szacunku dla prawa związkowego. „Zagrożenie 
srpitalów" jest bez wątpienia wymysłem pruskim, 
i okaże się konceptem, rozgłoszonym dla upozoro- 
vania aneksji. Wszakże wojska moskiewskie z ma 
łeini tylko wyjątkami respektowały zawsze szpita- 
ie powstańców polskich. Wojsko hanowerskie — 
toć przecie nie mongoły ; może być, że zdrowi 
Prusacy chronili się umyślnie do szpitalów, aby 
pościg Hanowerczykow za sobą przedstawić jako 
napad na szpitale.

Cała sprawa wytoczy się przed bundestag; za- 
nin jednak korporacja ta flegmatyczna poweźmie 
alą uchwałę, Prusacy wypędzą Sasów i Hanower-

czyków z całego Holsztynu, a i księciu Auguston- 
burgowi każą wyjechać, i skończy się na aneksji, 
na osadzeniu Oldenburga w księztwacb i na wiel
kim rozgardjaszu w Niemczech.

I)o układów pokojowych żaden dziennik nie 
przywiązuje znaczenia. Wiener Lloyd kreśli tak 
położenie rzeczy: „Wysoka dyplomacja w strasznym 
jest ruchu. Zamiast zwykłych kurjerów, jeżdżą 
książęta i monarchowie. Musi więc chodzić o 
ważne rzeczy, które winny być załatwione w krót
kim terminie rozejmowym. Stoimy znowu przed 
bramami p oko ju , ale nie wiemy j a t  w ejść , nie 
narażając się na niebezpieczeństwo wyjechania 
ztamtąd w pełnej zbroi. Zamieszanie musiało 0- 
czywiście dójść wysokiego stopnia, kiedy nawet 
aędziwy król Belgów wybrał się w podróż do 
Yichy, by tara umocnić węzeł pokoju tak ,  iżby 
nie było potrzeba go rozcinać mieczem.“

Dzienniki pragskie donoszą, że dnia 16. bm. 
zwińzał pan minister Lasser w towarzystwie na 
miestnika Czecb, hrabiego Belcredi, prowincjonalny 
dom karny i poprawczy w Pradze. Jego Ekscel. 
zastał w dniu swoich odwidzin następujących 
dziennikarzy w aresztach tego więzienia : pana Boz 
decha, współpracownika dziennika P o łit ik , którego 
kara skończyła się nazajutrz, pana Nowotnego,
b.łego redaktora zawieszonego dziennika B ie s i , 
pana Straucha, byłego redaktora zawieszonego dzien
nika Hnanoristicke L isty , i p. Vilimeka, redaktora 
i właściciela pism powyższych. Pan Yilimek, ska
zany jak wiadomo na ciężkie więzienie, nosi zwy
kły ubiór aresztancki ze zgrzebnego płótna, a na 
nogach ciężkie kajdany. „Wielka szkoda — powia
da Volksblatt wiedeński. że dzienniki czeskie nie 
donoszą , o czem też rozmawiał pan minister kon
stytucyjny podczas tej tak dla mego budującej 
wizyty z owymi mężami wolnego dziennikarstwa."

Według doniesień z Fogaraszu w niższych 
Węgrzech z dnia 15. bm. do W nnderera , i tam u- 
lewy i powodzie zrządziły klęski niesłychane. A nie
szczęście to „staje się tem większe, powiada kore
spondent tegoż dziennika, iż przypadkowo urząd 
podatkowy, właśnie tak w mieście samem jako też 
w okolicznych wioskach, dotkniętych klęską, egze- 
ki-ojs ca poinuuą trupka zalt^głe podatki. W  jak ja 
skrawej sprzeczności stoją do siebie przypadkowo 
rozporządzenia rozmaitych władz, wydawane w tyra 
względzie, dowodzi najlepiej fakt następujący. Dnia 
12. bm. rozdzielał tamtejszy c. k. komendant od- 
działn żandarmerji w obecności urzędnika admini
stracji politycznej, zapomogę’ między dotkniętych 
powodzią mieszkańców ze wsi Kaczulata. Obaj pa
nowie starali się z prawdziwie ojcowską dobrocią 
pocieszać tych nieszczęśliwych — lecz cóż się dzieje, 
oto zaledwie odeszli ci dobroczyńcy, a już  pojawił 
się w tej samej wsi oddział 6 żołnierzy, wysłany 
z polecenia urzędu podatkowego, w celu egzekwo 
wania zaległych podatków."

R z e s z a  u i e iu i e e k a  znajduje się w wido
cznym przesileniu. Car moskiewski bawiąc długo 
pośród Niemców, rozfermentował wszystkie ich 
żywioły. Teraz wielkie jest pole dla komitetu 
frankfurckiego, ale wątpliwa, czy tenże podoła 
swemu zadaniu.

Gorczakow dnia 20. bm. był jeszcze w Cze
chach i widział się z królem pruskim, i tego sa
mego dnia był już w Poczdamie.

Z Meklemburgu donoszą do pruskiej Y o lk sz tg .:
„D. 25. bm. odbędzie się wjazd uroczysty wiel

kiego księcia z jego małżonką wielką księżną An
ną do Rostoku, gdzie oboje księztwo pozostać ma
ją przez cały tydzień. Partja junkierska i jej 
stronnicy starają się wszelkiemi siłami wypad
kowi temu nadać barwę polityczną. Jeżeli zaś o- 
bywatele i wszyscy mieszkańcy tego pierwszego i 
niezawisłego miasta kraju książęcego przyjmą w. 
księcia z objawami szczerej sympatji, natenczas 
mogłoby się stać, iż książę, otoczony junkrami, 
mydlącemi mu oczy, dałby się utwierdzić w błę
dzie że kraj jest szczęśliwy i zadowolony, że tylko 
kilka zapalonych glow stronnictwa rewolucyjnego 
jest niezadowolonych z rządu patrjarchalnego, który 
co t o k u  kilka tysięcy dusz traci przez wychodż- 
two do Ameryki z powodu ucisku. Dlatego użyto 
też wszelkich sprężyn, ażeby przyjęcie to wypa
dło jak najświetniej, szczególnie co do udziału 
publiczności. A najprzód cech szewski, będący 
tam pod bezpośrednim zarządem policji, przezna
czył dla każdego ktoby się stawił do uroczystości, 
talara rta piwo. Toż samo obiecano wypłacić każde
mu z członków kunsztu pantoflowego po talarze, pod 
tem jednak wyraźnem i słusznem zastrzeżeniem, je
żeli dowiodą że brali udział w pochodzie festyno
wym. Dopiero po wykazania się dostatecznemi i 
na wiarę zasługującemi dowodami, będzie im p re 
mia wypłaconą. Członkom innego jakiegoś cechu, 
przyrzekł cechmistrz , wielki skąpiec, wypła
cić za współudział po 5 srebrnych groszy od oso
by. Z golibrodami i pomocnikami ich rozpoczęto 
tak że rokowania w tym względzie. Żądają oni za 
współudział w uroczystości po talarze od osoby, 
a ponieważ ich jest 14, więc ogółem 14 talarów, 
gdy tymczasem junkrzy ofiarują tylko 10 talarów. 
W  celu wyrównania tej różnicy (idzie o 4 ta
lary) toczą się obecnie układy. Usiłowania te jun- 
krów wspierają, jak się samo przez się rozumie, 
wszyscy przemysłowcy, awanturnicy i t. d., pra
gnący zrobić podczas uroczystości dobry interes — 
w ogóle ludzie, których basłem : „kto da więcej,"
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a takich mnóstwo w biednej ojczyźnie meklem- 
burgskiej. A nie małą jest liczba pojedynczych 
ludzi, ciągnących z uroczystości tej zyski, których 
koniec końców nikt inny nie zapłaci jak ogół. 
Bardzo więc słusznie uskarżała się niedawno j a 
kaś uboga robotnica w Rostoku, że z powodu u- 
roczystości tej ponosić musi koszta znaczne klasa 
najniższa — ona bowiem będzie musiała płacić 
większe podatki, a to tylko dla tego , aby pokryć 
wydatki festynowe, a skargi swoje zakończyła tą 
nader pouczającą sentencją: „Co mi tam zresztą 
do tego; niechby sobie bogacze oprawiali księ
cia w ramki szczero - z ło te , gdyby je  tylko za
płacili z swojej kieszeui, a nas biednych zostawili 
w pokoju!41 Jednym z najbardziej czynnych ajentów 
stronnictwa junkierskiego jest jakiś kupiec towa
rów bławatnych w Rostoku, który od rana do wie
czora biega po wszystkich domach, gdziekolwiek 
znajdują się dziewczęta, które werbuje do tej u ro
czystości z tym dodatkiem, iż tyłku w sukni bia
łej pokazać się wolno, a przy tej sposobności ofia
ruje się dostarczyć, oczywiście za dobrą zapłatę, 
potrzebnych roateryj według próbek, które ma przy 
sobie w zapasie.41

„Także komitet tej uroczystości krząta się go
rąco, aby wszelkiemi środkami wywołać sztuczne 
uniesienie. Ruch ten wszakże niby dla księcia, 
walczyć ma z ruchem potężnym, nieskierowanym 
wprawdzie przeciw księciu i jego małżonce, ale 
przeciw junkrom , chcącym przyjazd wielk. księcia 
wyzyskać na korzyść swoich przewrotnych planów 
politycznych. Słusznie tez utrzymuje większa część 
obywateli miasta Rostoku iż czas juz wypowiedzieć 
słowo prawdy wielkiemu księciu, rozerwać sieć w 
którą go stronnictwo junkierskie uwikłało, i po 
kazać m u ,  że znaczy to upasc niżej zwierzęcia, 
jeżeli lud, który biją kijami pół cala grubości a 
6 stóp długości, objawia przy podobnej sposobno
ści uczucia swoje z takim szałem i z takiem unie
sieniem. Oczekują też tu tego przyjazdu z go
rączkową prawie niecierpliwością.11

S z w e c ja .  Dziennik konserwatywny N yu d a g -  
ligkt allehanda  donosi pod dniem 15. b m., że 
były powstańczyś komisarz wojenny, Dowmunto- 
wicz, przebywa obecnie w mieście Malmó.

Większa część oficerów szwedzkich, zostają
cych w służbie duńskiej, uszła szczęśliwie śmierci 
lub n iew oli; o losie jeńców, zostających w rękach 
Prusaków, nie słychać nic złego — chociaż naczel
ny wódz Prusaków w znanym rozkazie dziennym 
groził im sądem wojennym Natomiast mówią wie
le w Sztokholmie o ostrzeliwaniu parowca nor- 
wegskiego „YTiken“ przez Prusaków na północnem 
wybrzeżu Jutlandji. Z tego wszystkiego korzysta 
tylko dziennikarstwo szwedzkie aby drażnić naród, 
pisze organ Bismarka. Poseł szwedzki w Berli
nie, baron Jaerta, żądał wyjaśnień z tego powodu.

G re c ja .  Brat króla Chrystjana, książę Jan 
Glucksburgski, powrócił znowu do domu, nie za
glądnąwszy do Aten, jak to zmyślały przed tygo
dniem d z i e n n i k i  u r z ę d o w o .  T r u d n o  p o j ę ó  z r o o z t q
po c o  by miał jeździć do Aten; wątpić bowiem na
leży, czyby był w stanie przynieść synowcowi 
swemu na tronie heleńskim jaką taką ulgę lub 
pociechę w jego cierpieniach. Już to prawda, że 
tak ojciec jak syn wcale nie mają przyczyny za
zdrościć sobie wzajemnie swoich koron. Wybory 
na wyspach Jońskich, przyłączonych od niedawna 
do Grecji, wypadły w sposób przerażający dla 
całego stronnictwa konserwatywnego w Grerji. Z 
80 bowiem wybranych uchodzi 27 za rewolucjo
nistów czerwonych czystej krwi, ba nawet 17 Kor- 
fiotów, (obywateli miasta Korfu, stolicy wysp Joń
skich), których wybrano na posłów, należeć ma 
do tajnego stowarzyszenia „Muleria" i są jak mó
wią reprezentantami najskrajniejszego stronnictwa 
demokratycznego. W  Zante wybrano także samych 
socjalistów. Obawiają s i ę , żeby z wejściem tych 
burzliwych żywiołów do zgromadzenia narodowe
go w Atenach, stan rzeczy w Grecji, już i tak bar
dzo smutny, nie pogorszył się jeszcze.

R um unia. P ressc  otrzymała z Bukaresztu 
w dosłownem tłumaczeniu dwa ważne akta, jeśli 
są prawdziwe, odnoszące się do kwestji kla
sztornej, mianowicie pismo wezyrjalne i pierwszy 
protokół. Pismo wezyrjalne opiewa:

„Nr. 10.138 D. 9. czerwca 1804. Mój książę!
„Mam zaszczyt przesłać księciu z polecenia 

L M. sułtana protokoł załączony z konferencji, 
która w Konstantynopolu obradowała nad sprawą 
dóbr klasztornych w zjednoczonych księztwach 
Naddunajskich.

„Poweżmiesz ztamtąd W . Wysokość że od tej 
chwili dochody z dóbr klasztornych dla zapewnienia 
ich egzekucji muszą wpływać do osobnej kasy, 
która będzie zostawać pod kontrolą mocarstw 
gwarancyjnych. Konferencja orzekła jednomyślnie, 
że kontrola ta ma być istotna i prawdziwa a nie 
pozorna i powierzchowna. Zechciej więc W. W y 
sokość porozumieć się w tym kierunku z Wys. 
Bortą, aby kasa ta spełniła przeznaczenie, nakre 
ślone jej przez konferencję. — Cci ten będzie mo
żna osiągnąć^ jeżeli zawiadowca tej kasy da rękoj
mię nietylko Wys. Porcie, lecz i mocarstwom 
gwarancyjnym, i jeżeli W . Wysokość reprezen- 
tan om mocarstw umożebnisz wykonanie ich za
dania, zawiadamiając ich każdym razem tak o su 
mach wpływających, Jak i o terminach wpłat. 
Rozumie się samo przez się, że niniejsze pismo 
jes t  jednomyślnym wyrazem W. Porty i mocarstw i 
gwarancyjnych. fpodp.) F u a d.“

Osnowa protokołu jest następująca: „ P r o t o 
k ó ł  nr.  I. p o s i e d z e n i a  z d. 9. m a j a  1864.
Reprezentanci mocarstw, które podpisały traktat 
paryzki, zaproszeni zostali przez Jego sułtańskiej 
Mości ministra spraw zagranicznych na konferen
cję, aby załatwić stosownie Sprawę dóbr klasztor
nych w zjednoczonych księztwach Naddunajskich. 
Odebrawszy pełnomocnictwa i instrukcje ze strony 
swych rządów, i przyjąwszy to zaproszenie, zgro-
Mor ' 8i? ° ni. dziŚ d' 6- mai a U nli,listra SPr8W
ńn s p Z DyCb' l r ° lpoczęU  zbadanie przedłożonych

punkt wyjścia przyjęta protokół konfe

rencji paryzkiej z d. 30. lipca 1858 r. i oświad
czono

1) że kilka punktów owego protokołu nie 
zostało wykunanych;

2) że rząd mołdo-wołoski kilku z kolei ioz- 
porządzeniami rozstrzygnął na własną korzyść kil
ka z owych spraw, których załatwienie zastrzegły 
sobie mocarstwa gwarancyjne, i któremi rozrią- 
dzili w akcie, obowiązującym rząd rumuński (kon
wencja paryzka);

3) że konferencja owe rozporządzenia, któie 
skutkiem swego samowolnego charakteru nie mają 
najmniejszej wartości w jej oczach, uważa za nie
byłe i czuje się obowiązaną zganić jak najsuro
wiej sposób, jakim rząd mołdo - wołoski pozwoli! 
sobie przekroczyć zakres swego działania i mie 
szać się do spraw, których załatwienie doń nie 
należało." (Następują podpisy reprezentantów mo 
carstw gwarancyjnych.)

M oskw a. O stronnictwach w carstwie, a wła
ściwie w rządzie moskiewskim, kreśli Czas i in 
ne pisma następujący o b raz :

„Podczas walki dyplomatycznej, w pośród 
niebezpieczeństwa drugiej walki z E u ro p ą ,  stron
nictwo, które się opiera na ciemnej masie ludu 
moskiewskiego, doszło do wielkiego wpływu w ra
dzie stanu i panuje obecnie de facto. To socjalno- 
rewolucyjne stronnictwo ma na swem czele braci 
Milutynów, zwanych Grachami moskiewskimi, mę
żów śmiałych, przedsiębiorczych i uzdolnionych. 
Dlatego stronnictwa są wszelkie'środki słusznemi 
i wszyscy sprzymierzeńcy pożądanymi. Murawiew, 
który należy do partji staromoskiewskiej i najgor
liwszym był przeciwnikiem emancypacji ludu, zo
stał nietylko pozyskany od Milutynów dla ich ten- 
dencyj, lecz stał się nawet teraz pierwszym szer
mierzem stronnictwa milutynowskiego. Minister 
wojny, Milutyn, stoi na czele rządu,— bratu jego, 
który dotąd podrzędne zajmował stanowisko w 
hierarehii biurowej, oddano dziś Polskę, aby tam 
próbował teoryj, które mają być później przenie
sione do Moskwy. Zwolennicy jego dzierzą już li
czne posady w komisjach rządowych nietylko w 
Polsce, ale i w Moskwie. Gdy tak brat młodszy 
poświęca się jedynie stosunkom włościańskim, od
daje się starszy stosunkom wojskowym, i stara się 
nietylko materjałny byt żołnierzy, ale zarazem, i 
to szczególniej, o ich zdemokratyzowanie i samo
dzielne uformowanie. Dziś żołnierza nietylko le
piej żywią, ubierają i płacą, lecz dzięki powie
szonemu Zygmuntowi Sierakowskiemu, zniesione 
są już po części korporacje, ślepa karność zwolniona, 
a żołnierz i włościanie stali się ukochanemi dziećmi 
rządu. Ulubiony plan ministra wojny, nad którym pra
cuje, zamierza ni mniej ni więcej jak do rozwiązania 
gwardji. Jeżeli mu to się uda, wtedy żywioł ary
stokratyczny utraci wszelkie znaczenie w armii, 
a zdemokratyzowanie siły zbrojnej stanie się fak
tem dokonanym. W  dzisiejszem ministerstwie 
stronnictwo rewolucyjne ma stanowczą przewagę. 
Książę Gorczakow, jak zagorzałym jest przeciw-
i i i k i o m  t c w u l u v j ' .  u j j e j t m i o j ,  i i ł e  a i iaT ł ia  t a  d n y C l l
przeszkód rewolucji moskiewskiej. W ystępując w 
sprawach zewuętrznyab despotycznie, dowolnie i 
samodzielnie, zrzeka się wszelkiego wpływu na 
sprawy wewnętrzne. Minister spraw wewnętrznych, 
należący do liberalnego stronnictwa re fo rm , nie 
posiada ani dość siły ani ta len tu ,  aby mógł się 
sprzeciwić prądowi przemagającemu. Minister o- 
świecenia działa w porozumieniu z ministrem 
wojny. Stronnictwo socjalistyczne złączyło się dzi
siaj ściśle z caryzmem, aby go użyć za narzędzie 
ku dźwignieniu potęgi demokratycznej w wojsku 
i w klasie włościańskiej. Milutyn, powołany do 
Petersburga, aby usprawiedliwić się z swych czyn
ności, odniósł zwycięztwo jedynie zapomocą o- 
wej partji. Car nienawidzi tego strasznego pro- 
k o n su la , który jest prawdziwym postrachem dla 
arystokracji moskiewskiej a mimo to wydaje 
się być nieodzownie potrzebnem narzędziem do 
wyniszczenia żywiołu polskiego. Milutyn powrócił 
do Polski z większą potęgą niż przedtem, zape 
wniwszy się silnego wsparcia ze strony Sołowiewa, 
profesora na uniwersytecie w Moskwie, męża, 
który jest znany jako jeden z najenergiczniejszych 
rewolucjonistów. J)o najznakomitszych przywodź- 
ców przeciwnego, liberalno-reformatorskiego s tron
nictwa, należy książę Suwarow w M oskwie, i 
książę Orłów za granicą. Lecz pierwszy, który 
nie tai się z swemi widokami, mówi za wiele a 
za mało robi, nie ma dość hartu w charakterze i 
dość bystrości umysłu, aby stanął jako przy wódź- 
ca na czele tych, co wyznają równe z nim zasa
dy. Książę Orłów jako przyjaciel i powiernik w. 
księcia Konstantego, tajny pośrednik między ga
binetem petersbnrgskim i tu ileryjskim , utracił 
dziś wszelki wpływ i wszelkie znaczenie."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  20. lipca.

( r t)  Spodziewają się tu jutro przybycia pani 
Bismarka. Nie ma on brać udziału w rokowaniach 
właściwych z duńskimi pełnomocnikami, lecj 
przybywa do Wiednia dla ułożenia się z brabij 
Rechbergiem o warunki, na jakie sprzymierzeń 
przystać będą mogli. Wnoszą tu, że nie musi byi 
jeszcze zupełnej zgody między Austrją i Prusami 
kiedy po świeżych konferencjach między hrabią 
Rechbergiem a Bismarkiem w Karlsbadzie, potrze 
ba się okazała nowych porozumiewań się osobi 
Stych tych dwóch ministrów.

Hr. Rechberg góruje obecnie nad panem Bis- 
markiera. Bez przyzwolenia Austrji, Prusy jedne
go kroku zrobić nie mogą. Na najmniejsze roz
szerzenie swego wpływu i swoich granic na Pół
nocy, muszą ustępstwami rozmaitemi okupywać so
bie przyzwolenie Austrji. Jakiego rodzaju będą ta 
u sęps tw a ,  dzisiaj jeszcze nie jest pewnem. Że 
muszą bye znaczne, to niezawodna. Austrjacki gi- 
binet zachowuje dotąd stanowisko tak wymiark#- 
wane, iż każdej chwili mógł by opuścić przymierze 
Prus, i połączyć się z Francją i Rzeszą. Hrabia

Rechberg idzie w tej polityce w ślady Kaunitza. 
Jak Kaunitz opierał się długo rozbiorowi Polski, 
proponowanemu przez Prusy, tak hr. Rechberg 
opiera się medjatyzowaniu mniejszych tronów nie
mieckich i rozszerzeniu się granic pruskich. Czy 
Prusy zdołają pozyskać Austrję dlajswych planów? 
i jakie jej oferty czynią?  Różne są domysły, ale 
tylko domysły.

Dzienniki tutejsze podnoszą raz po raz sto
sunki galicyjskie. Podczas gdy B otschafłer napisał, 
iż zwołanie sejmu w Galicji po poprzedniem przy
wróceniu normalnego stanu byłoby jeszcze zawcze- 
snbm, Presse  dzisiejsza przeciwnie dowodzi, iż 
jest już na czasie, i dopomina się tego u rządu. 
Obadwa pisma stoją pod wpływem dwóch mini
sterstw, spraw zewnętrznych i stanu Czyż miało
by to być dowodem, że w ministerjum są dotąd 
różnice zdań co do Galicji? Ja mniemam, że jeźli 
nie nastąpi amnestja, to i sejm tak prędko nie mo
że być zwołany. Do dwudziestu deputowanych 
straciło prawo zasiadania w sejmie, podczas stanu 
oblężenia nie mogą się odbyć wybory. Później 
zaś potrzenaby albo rozwiązać sejm i nowe ogól
ne wybory rozpisać, albo nakazać wybory w miej
sce ubyłych. Jedno i drugie wymaga czasu dłuż
szego, a tu w październiku ma być Rada państwa 
zwołana. Amnestja usunęłaby te trudności i usu
nęłaby zarazem i agitację wyborczą. Schuselks w 
Reform  ostatniej gorąco przemawia za amnestją. 
Okoliczność, że ani prezydjum Rady państwa, ani 
wydział sejmowy galicyjski nie jest zawiadomiony 
dotąd o żadnym wyroku, pozbawiającym mandatu 
poselskiego, wskaznje, że ministerstwo jedną z 
dwóch dróg obierze: albo rozwiązanie sejmu, albo 
amnestję. Gdyby częściowe wybory nastąpić miały, 
tawiadomionoby o tem dotyczące wydziały.

W a r s z a w a  d. 19. lipca.
Serce się kraje , ilekroć spojrzymy na niwy 

nasze. Dziś nawet nie zdołałbym jeszcze dać zu
pełny obraz, śród jakich to okoliczności rzucali 
ziemianie nasi ziarno na rolę, przy braku robotni
k a ,  przy braku pieniędzy, mimo pełnych gdzie
niegdzie gumien, przy braku koni, które z wielu 
folwarków prawie wszystkie a ogółem największą 
część silnych i zdrowych zabrano, jako mogące 
oyć użytemi do poczty narodowej. Co się stało 
po wydaniu ukazów z d. 2. marca , mianowicie 
w skutek sposobu ich ogłoszenia, tłumaczenia i 
przeprowadzania — to wam wiadomo, przynaj
mniej o ile doniesienia pisemne pojęcie tego dać 
mogą. Gdzie rola była zasiana, zboże rosło pię
knie, ale spadły deszcze na kwiat; w wielu miej
scach powybijały grady, potłumiły wichry, poza
bierały lub pozamulały wylewy całą nadzieję 
krwawej pracy. Jakież widoki z tem co się po
zostało? Trudno będzie zebrać — jeśli zbierać 
będzie wolno, bo setki majątków wystawione na 
sprzedaż publiczną przez dyrekcje Towarzystwa 
kredytowego, a sprzedaże te albo się już poczy- 
naia. albo niebawem n . u n  T rnJnu  ih y
mogły być sp rzedane— bo iluz jest między ziom
kam i, którzyby kupić mogli ubecnie, a choćby 
mogli, to czyż zdołają kupno takie biać na su
mienie swoje i dzieci? A Moskale i Prusacy nie 
kwapią się i kwapić nie będą — choć ochotę 
mają niepospolitą. Powiedziałem, że trudno będzie 
zebrać: bo jeśli z gospodarzami zgoda w sprawie 
włościańskiej już niemal wszędzie przywrócona, i 
czynownicy nie bardzo się przy niej obłowią — 
inde irae — ale z parobkami, komornikami, ra
tajami, na których gospodarstwa większe głównie 
się opierały , trudno jeszcze dójść do końca — 
bo albo robić nie chcą, albo żądają sum niesły
chanych za robotę, tam nawet, gdzie za kontrak
tem do niej są obowiązani. Posiadający tutaj ma
jątki Moskale i Prusacy, stojąc przy tych kon
traktach, żądali pomocy czynowników, aby zmu
sić do dotrzymania ich — ale im nawet czyno
wnicy odmawiają, i chyba że parobkom perswa
dują. Egzekucji używać im nie wolno

Wprawdzie pozwolono sałdaiów brać do zniw 
i w ogóle do robót gospodarskich, i to nawet ca- 
łemi oddziałkami, ale tylko ostateczna rozpacz go
spodarza zmusić może do chwycenia się takiego 
środka, około którego więcej zachodów i ciężkie
go okupu starszyżnie niż robota warta. A i to 
tylko Moskale i Prusacy takich robotników dosta
ną. Rozkazał wprawdzie Berg pooddawać gospo
darstwu stodoły, szopy, zajmowane przez wojska 
moskiewskie na prowincji, ale tylko na skład zboża 
potrzebne, lecz to wszystko poniszczone; a zresztą 
choć Berg rozkazał, to jeszcze nie d o p i ln u je ,  aby 
każdy okręgowy naczelnik rozkaz wypełnił.

Sposób, w jaki komitet urządzający kazał po
dawać tabele likwidacyjne, jest nową klęską dla 
właścicieli. Kto w swoim czasie tych tabel nie 
poda, uważany być ma jako zrzekający się inde- 
mnizacji — a tu niepodobna nachwytać tylu u- 
miejących po polsku i moskiewsku, aby każdy wła
ściciel w tych dwóch językach mógł je podać. 
Nadto za każdy arkusz dokumentów takiej tabeli 
płaci się rubla s templu; bardzo wielu właścicie
lom wypadnie więc płacić tym sposobem 200 do 
300 rubli i więcej. Zkąd niejednemu wziąć tyle 
pieniędzy? — a tu bez stemplu podania żadnej a 
żadnej nie mają wagi, a nawet nie są przyjmo
wane na równi z tabelami, tylko po polsku pi- 
sanem i!

Onegdaj wyjechał Berg do Wierzbolowa na 
powitanie cara, wracającego z powrotem z Niemiec 
do Petersburga. Reskrypta carskie, wydawane w 
Niemczech, będą pamiętne — posunęły one o krok 
ogromny postępy Milutyna w moskaleniu admini
stracji. Co Berg przywiezie z Wierzbołowa nie 
wiadomo, nikt też tego nie bada, nikt niczego się 
nie spodziewa. Jeźli powiadano, że kiedy Berg 
witał jadącego do Niemiec cara, został za zatargi 
z Milutynem złajanym, to nieprawda. Żaden na
miestnik nie był w takiej łasce, jak Berg; żadne
mu, nawet Paszkiewiczowi nie wolno było hulać 
i biesiadować w pałacu Łazienkowskim — była to 
jedna z rezydencyj carskich. A Berg zamieszkał 
i roztasował się w nim jakby w swojej własnej 
willi, a nawet wygodniej, bo go to nic nie ko
sztuje.

Myliłby się ktoby sądził, że hr. Berg jest j e 
dynym i rzeczywistym namiestnikiem cesarskim w 
Kongresówce Bynajmniej — namiestników mamy 
trzech: Berga, Trepowa i Milutyna. Różnica mię
dzy tymi władzcami życia naszego i majątków o- 
gromna.

Berg, któremu odmówić nie można tej dozy 
uczciwości, jaką urzędnikowi cesarskiemu posiadać 
przystoi, rozbiwszy powstanie zbrojne, co uwa
żał za swoje zadanie, odemściwszy się za nie wy
słaniem ośmdziesięciu tysięcy albo więcej ludzi na 
Sybir, zniszczywszy bogactwo kraju kontrybucjami, 
to ogólnemi to do osoby stósowanemi, słowem, 
dopiąwszy celu w jakim do Warszawy zjechał, — 
dziś radhy pokazać światu, że po za naturą  
swą, jaką objawiał przez rok cały, tli w jego du 
szy także iskra człowieczeństwa. Radby więc 
dziś rządy swoje złagodzić, puścić w niepamięć 
rok zeszły, wprowadzić w życie te instytucje, któ
re nic wspólnego nie mają z narodowością i wol 
nością, słowem, wywołać w kraju mimowolne zama
nifestowanie się ducha choć’ pozornej suficeneji 
i spokoju; — i gdyby Berg był sam namiestnikiem, 
nie ulega wątpliwości, system represji stopniowo- 
by ustawał, a zakłócone zupełnie tymże życie fa
milijne i towarzyskie, przy powrocie do kraju ze
słanych i tych co nie z przekonania lecz obawy 
emigrowali, możeby rzeczywiście nazad do jakiejś 
naturalności powróciło.

Ale obok Berga, rządzi drugi namiestnik, Tre
pów. Trepów, istnie, to typ Moskala takiego, jak 
go Napoleon określił: grzeczny, nadskakujący na 
wet w obejściu, gdy z nim kto z uniżnością tra
ktuje; — gdy widzi że ktoś nie chce w nim uzna
wać wszechwładzcy gdy zadraśnie czy strojem 
czy wzięciem swem jego miłość własną, robi się 
gwałtownym. Otóż Trepów wręcz stawia się 
przeciw zachciankom ludzkości Berga i zaprzesta
niu systematu represji. Lecz niemyślcie, aby nim 
w tyra względzie kierowała jaka zasada socjalna, 
albo polityczna; bynajmniej, powód bardzo prosty 
i naturalny: instynkt konserwacji. Niechby powró
cili zesłani i przymusowa emigracja, niechby usta
ły deportacje i sądy wojenne, niechby wzmagający 
się ruch towarzyski i handlowy usunął ścieśnie
nia dzisiejsze, cóżby znaczył wówczas T repów ? 
Któżby mu się kłaniał i uniżał? A i car nie uznał- 
byż stósownem marnowane na całe pułki policji 
pieniądze obrócić na gratyfikacje dla tych, którym 
bliżej do łask jego trafie? Trepów nie może być 
za ustan;em systematu represji.

Nie na tem koniec przecież. Obok tych dwóch, 
mamy jeszcze trzeciego namiestnika, a nim jest Mi
lutyn. ł o n  jest także za utrzymaniem nadal syste
matu tego, a zupełnie z innych pobudek jak Tre
pów. Jemu nie chodzi o to  jak Bergowi aby miesz
kańcy Kongresówki się bawili, ani jak Trepowowi, 
aby byli smutni; nie zna on ani ludzi, ani kraju; z ni
kim się nie styka, nikogo o nic nie pyta; jemu 
system represji po prostu potrzebny do tego, aby
m  n  n i l r i  n i o  p n o c z k a d s a l  t s K s p e r y  U lC n tO  WflĆ Dft
naszym kraju swoich i swojej partji projektów. A 
idey tych panów znakomite i wielkie, tak wielkie, 
że ministerjum petersburgskie uląkłszy się, aby 
drogą publicystyki, a o ileby byli w możności, i 
czynu, nie zechcieli tych idei szerzyć w carstwie, 
własnym kosztem i z hojną pensją wysłało ich do 
Kongresówki; byle ich się pozbyć z carstwa, 
gdzie zgubny dla absolutyzmu wpływ szerzyli i 
gwałtem domagali się pozwolenia na czynne eks
perymentowanie idei swoich w Moskwie. Bądź co 
bądź, Milutynowi i jogo partji, odrzuciwszy na bok 
wzgląd narodowy, nie można odmówić tendencji 
humanitarnie postępowej: brak mu jednej rzeczy 
tylko, zdrowego rozsądku w wykonaniu książko- 
wo-przemyślanych idei, co sam on widocznie spo
strzega, a bojąc się, by nie mógł objawić się jaki 
głos w kraju, wykazujący mu to, podaje rękę 
Trepowowi dc prowadzenia dalej systemu represji. 
Do tego Milutyn widzi się być zmuszonym żądzą 
utrzymania siebie na stanowisku zajętem, na któ- 
rem wedle możności stara się przeprowadzać 
mrzonki, wylęgłe w niedowarzonych mózgowni
cach pseudo liberałów moskiewskich. Ale «ni de 
spota, ani cywilizator nie zastanawiają się nad 
tem|, że system taki najszkodliwszy dla tego, 
któremu udają że obydwaj służą, bo kto się mści, 
ten słaby, a nie sądzimy, żeby cesarz moskiewski 
upoważniał ich do szerzenia podobnych opinij o 
sobie.

O szkole głównej nie przestają obiegać za
trważające pogłoski: niektórzy twierdzą, iż pozo
stanie na miejscu, tylko przybierze nazwę un i
wersytetu i wprowadzą wykład moskiewski; inni, 
ze skasowaną będzie zupełnie, a wydziały jej prze
niesione będą do różnych uniwersytetów moskie
wskich: lekarski do Petersburga, prawny do Mo
skwy itd. Dla urzędników wszystkich dykasteryj 
wprowadzono teraz egzamina z moskiewskiego j ę 
zyka, tak, iż nikt nie może awansować ani otrzy
mać posady bez złożenia egzaminu. Dyrektorowie 
nie przyjmują żadnych przedstawień od podwła
dnych w języku polskim. Na posady ciągle przy
bywają z różnych stron kandydaci Moskale i 
Niemcy.

Rydzewski, komisarz 10. cyrkułu, dopuszcza 
się codziennie prawie najdzikszych wybryków sa
mowoli: w sobotę kazał rózgami obić studenta 
szkoły głównej i jednego kancelistę za to, że szli 
o zmroku bez latarki. Zdaje się, że postanowiono 
się go pozbyć z Warszawy delikatnym sposobem, 
otrzymuje bowiem rangę pułkownika i urząd po
licmajstra w Radomiu. W olą raczej iżby rządził 
na prowincji, zkąd nie tak łatwo rozchodzi się 
wiadomość o gwałtach niż w Warszawie.

Mianowanie sztabsrotmistrza Ostensackena na
czelnikiem wojennym powiatu włocławskiego, a 
mianowicie odesłanie poprzednika jeg o , majora 
Kołojaniego do pułku, jest o tyle ciekawem, że 
nastąpiło z powodu napaści na dwóch Prusaków 
z Torunia. Niedawno temu skazano tutaj nieja
kiego Baranowskiego, sztabskapitana saperów, za 
zabicie szwagra i kazirodztwo z własną siostrą na 
15 lat do kopalń. Jakie się tu rzeczy dzieją mię
dzy wojskowością, trudnoby nawet opowiedzieć. 
Rozpasanie i wyuzdanie — skutki zwolnienia kar-
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nośeł zeszłego r o k u — doszło wysoko; pokrywają 
to ile możności, ale przecież choćby od czasu do 
czasu muszą jakiegoś z mniejszych dać na 
ofiarę.

W  Warszawie po kawiarniach ij restauracjach 
wojskowi niższych stopni napadają najbrutalniej 
na cywilnych, mówiących po polsku : „Car naka 
zał żeby Polszy nie b y ło ,  powinniście mówić po 
moskiewsku i być Moskalami."

W  sferach moskiewskich upewniają, że car 
przyjedzie do Warszawy, ale wątpić należy o pra
wdziwości tej pogłoski.

W  Królestwie na prowincji w wielu miej
scach, jak np. wRypińsk iem , oświadczono żonom, 
pozostałym po wygnanych na Syberję, ażeby wy
bierały z dwojga jedno: albo natychmiast przenieść 
się za swymi mężami na Syberję z całą familią 
i tam przyjąć szyzmę, albo podać się do rozwodu. 
Wiadomo, że według praw moskiewskich zesłanie 
na Syberję jednego z małżonków, zwalnia pozo
stałego od wszelkich małżeńskich zobowiązań; ale 
co dobre dla Moskali, to nie dla Polaków i w sku
tek tego rozkazu będą tylko nowe prześladowania.

Pozostałe dotąd w cytadeli dwie siostry, pan
ny Guzowskie, skazane są na Sybir Trzecią, naj
młodszą uznano za niewinną i wysłano już da
wniej na mieszkanie do Moskwy. Pozostałe są w 
okropnym stanie; męki śledztwa wytrzymały, ale 
jedna jest tak słabą, że lada dzień może umrzeć, 
nie może wcale chodzić, wożą ją tylko na wóz
ku ; druga silniejsza nieco na sile, ale ucierpiała 
więcej moralnie.

Jednemu z wygnanych do Moskwy udało się 
przesłać list do swoich krewnych, pełen wielu in
teresujących, smutnych szczegółów Większej ich 
części dotykać wcale nie mogę z obawy szkodze
nia biednemu młodzieńcowi, przytaczam więc tyl
ko następujący wyjątek :

.W łodzimierz nad Klazmą 1854 r. Przyjecha
liśmy do Włodzimierza, tu  zapakowano nas do 
tak zwanego tiuremnego zamku, gdzie siedzą sami 
złodzieje i zbrodniarze. Trudne było życie dla nas 
w tych więzieniach okropnych, w tych piwnicach 
wilgotnych a smrodliwych. Siedziało nas po 50 
w jednej piwnicy, i zdawało się, że każdy życie 
chyba tam straci. Nie mogłeś się pokazać na ku- 
rytarzu w ubraniu, boś do piwnicy musiał wrócić 
obdarty: zbrodniarze zastępowali drogę, i nim zdo
łałeś się ustrzedz, zarzucili kożuch albo płachtę 
jaką na głowę, że człowiek nie wiedział co się z 
nim dzieje, i wtedy obdzierali. To też później ni
gdy inaczej nie wychodziliśmy jak po kilkunastu. 
Pod względem pokarmu, to już i wspomnieć t ru 
dno, bo i świnie nie chciałyby jeść lego, co my 
musieliśmy połykać, aby nie umrzeć To co z so
bą przywieźliśmy do Włodzimierza, zabrano nam 
i w składzie zamknięto. Męczyliśmy się tak do 
czasu aż nas wezwano do komisji. Po spisaniu 
protokołu w tydzień przeniesiono nas do więzie
nia transportowego, gdzie już stan więźni bez po
równania był lepszy, bo już mniej nędzy. W e 
W łodzimierzu nie ma żadnego sądu, tylko komi
sja śledcza, a sąd znajduje się w Moskwie ; ten 
papiery, dotyczące naszej sprawy, posyła pod za
twierdzenie ministerstwa w Petersburgu, a gdy o- 
trzyma tam konfirmację, przesyła dopiero Tozkazy 
względem nas. Komisja we Włodzimierzu składa 
się z ośmiu oiicerów, którzy są uprzejmi aż do 
zbytku, ale uprzejmość ta jest po zo rn ą ; pod jej 
pokrywką łatwo poznasz zawziętość, jaką ku nam 
czują. Działanie swoje odbywają w największym 
sekrecie, ażeby więzień pod żadnym pozorem nie 
mógł dowiedzieć się o swoim wyroku. Wstydzą 
8ię sami tego, że nas tak sądzą, i bardzo pragną, 
żeby świat nie wiedział jak z nami postępują. I- 
daczej nam rzeczy przedstawiają, a inaozej działa
ją. Porywają nas i pędzą nie mówiąc dokąd i co 
lię z nami stanie."

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń ,  21. lipca. Słychać z pogłosek, że 

da wniosek państw średnich bnndestag przygoto
wuje protest przeciw ewentualnemu zawarciu 
pokoju, któryby naruszał prawa Rzeszy.

M a r i e u b a d ,  21. lipca. Król pruski odje
chał dziś na Mnicbów do Gastein.

M a r s y l i a  19. lipca. Wedle doniesień z Ne- 
kpolu d. 16. b. m., utrzymuje się pogłoska o od 
Płynięciu gromad garybaldzistów ze Sycylii. W  
*kutek tego rząd włoski wysłał przedwczoraj 3 fre- 
laty dla krążenia po morzu. Nic jeduak dotąd nie 
•dkryto.

K o n s t a n t y n o p o l  20.  l i p c a .  Journal 
ie Constantinople  ogłasza protokół konferencyjny 
1 dnia 28. czerwca, akta dodatkowe do konwencji 
'  r. 1858, i zasady ustawy wyborczej dla księztw 
ąadduuajskich. Jenerał Iguatiew mianowany został 
Posłem moskiewskim przy W . Porcie.

Jak się domyślać należy z doniesień dzienni- 
J^skich, podały j uż mocarstwa niemieckie warun- 
M, stanowiące podstawę do rokowań pokojowych 
* Danią. Na te warunki nie odpowiedziała jeszcze 
*otąd Dania. „Dania — pisze Bothschafter  — wie 
® tem, że tylko ustąpienie Szlezwiku i Holsztynu 
jjoże tworzyć podstawę pokojowych układów, 
jjężko to jednym pociągiem pióra zrzec się po- 

królestwa. Łatwo tedy pojąć, że Dania na
myśli się dobrze, nim wyrzeknie słowo stano
w e .  Zresztą chodzi tu nietylko o decyzję na ze- 

Pątrz, ale i wewnątrz. Polityka pokojowa na 
.Postawie ustąpienia księztw, musi się utrzymać 
j*lylko wobec mocarstw, ale także wobec naro- 
w i jego reprezentacji. Trzeba tedy obmyślić ró- 
^Oczcśnie środki w obu tych kierunkach. Nie 
^f®ży się tedy dziwić nad zwlekaniem odpowie- 
H 1 duńskiej. Co więcej, w kołach poiuformowa- 

"  uważają tę zwłokę za dobry znak dla preli- 
'tarzy pokojowych, przedłożonych przez państwa 
®tnieckie.“

ąj Prefi&e pisząc o układach pokojowych z Da- 
w^ra^a m*ędzy innemi: „Teraz prze-

jwamy eię nagle, że pomyślny koniec zakwe-

stjonowauy został przez błędny początek. Zwy
cięzcy, zgodni podczas walki, poróżnili się po wal
ce. Słuszne prawo Niemiec wydaje się jednej z 
stron zwycięzkich łupem wojennym pruskim. P ru 
sy chcą zapłaty za przelaną krew i twierdzą, że 
jeżeli owocem zwycięztwa bęazie tylko zysk Nie
miec, to walczyli o nic. Austrja mogłaby tedy 
tylko tym sposobem utrzymać wysławianą i upra
gnioną zgodę z Prusami, jeżliby dozwoliła im po
siąść to, co im się nie należy. Autagonizm gro
źny, zwiększany nadto wrogiemi sobie interesami, 
zatrważa już  teraz polityków myślicieli. Niem
cy potrzebują rychłego pokoju, aby ujść niebezpie
czeństw, któreby wywołać musiała każda zwło
ka nawet już podczas rozejmu. Torysowie mogą 
objąć ster angielskiego rządu, Napoleon może 
zmienić swe przyjazne uczucia dla Niemiec, n ie
mieckie mocarstwa mogą się powaśnić — a wszy
stkie te wypadki zadałyby klęskę Niemcom. Ale 
Prusy niechcą rychłego pokoju. Prusy chcą tego, 
czem się brzydzi słusznie naród niemiecki: chcą pro
wizorycznego urządzenia Szlezwik - Holsztynu. Nie- 
mając nadziei posiąść księztwa bezpośrednio, chcą 
sobie je zapewnić pośrednio za pomocą tysięcznych 
wybiegów. Prusy chcą przeszkodzić Związkowi w ry 
cliłem i stanowczem roztrzygnięciu praw obu preten
dentów aby uzyskać czas do korzystnego sprzedania 
pomocy jednemu lub drugiemu. Zamiast niemiec
kich portów wojennych mają w Szlezwik-llolszty- 
nie powstać pruskie, zamiast niemieckiego kanału 
między obu morzami ma być urządzouy kanał pod 
zwierzchnictwem pruskiem. Wojsko księztw ma 
być na mocy konwencji wcielouem do armii pru 
skiej, twierdza związkowa Rendsburg ma otrzymać 
załogę pruską. Krótko mówiąc, co było nadzieją 
Niemiec, ma być zyskiem Prus. A jeżeli Prusom 
oduiówi się to co im się nie należy, jeżeli Ati- 
strja nie zechce zezwolić na to, na co bez złama
nia wiary Niemcom zezwolić nie może, to powsta
nie niezgoda między oboma zwycięzcami, a aby 
uniknąć dalszej waśni, aby nie wystawić się na 
szyderstwa zagranicy, na śmiech Europy, trzeba 
będzie lekceważyć Związek, nie zważać na jego 
uchwał] i w końcu uczynić ustępstwo niesłusznym 
wymaganiom."

P rorinzia l Corresp. donosi, że król pruski 
uda się z Gasteinu do Wiednia. Odwidzinom tym 
nie przypisuje Nordd. A llg. Z /g . żadnej politycz
nej wagi. Ma to być tylko aktem kurtoazji i od
wdzięczeniem się za wizytę cesarza austrjackiego 
w Karlsbadzie.

Do Independane.e piszą z Fionii: „W chwili 
kiedy cały świat wierzy w pokój, panuje ogromny 
ruch między wojskiem duńskiem. Codziennie od- 
bywają się marsze wojska i transporty materjałów 
wojennych. Może to tylko praktyka starej dewizy. 
S i vis pacem, paru bellum. Znam jednak za 
nadto dobrze ekonomiczne cnoty i oszczędność 
Danii, nawet w drobiazgowych wydatkach, abym 
nie był przekonany, że nie podejmowałaby tyle 
kosztu i trudu, gdyby nie przewidywała, że roko
wania pokojowe łatwo można poprowadzić do 
nagłego wznowienia wojny."

Kapitan marynarki duńskiej, Hammer, o kto 
rego przedarciu się z pod blukady sprzymierzonych 
przy wyspie Fóhr — donosił telegram przed kilku 
dniami, nie uszedł daleko, bo między wyspami Sylt 
i Amrum musiał się poddać pruskiej łodzi kano- 
nierskiej „Blitz" d. 19. bm.; 8 oficerów, 244 lu
dzi, 2 parowce, 2 statki pobrzeżne, 10 batów cło- 
wych i 5 statków przewozowych dostało się w 
ręce Prusaków.

Pogłoski o nowych zamiarach partji garibal- 
dowskipj, które zatrwożyły giełdę paryzką, zanie
pokoiły także i rząd włoski. Wysłano nawet 3 fre 
gaty, aby krążyły koło wybrzeża sycylijskiego. 
Tymczasem donosi I ta l ia , że Garibaldi zapewnił 
rząd włoski, iż nie zgadza się na żadną ekspedy- 
oję. Prefekt Afflito miał pozwolić Garibaldemu, 
przesyłać telegramy cyfrowane.

Papież wyjechał do Castel-Gandolfo nad Al- 
bańsbiem jeziorem. Żegnał go jenerał Montebello 
wraz z wojskiem francuzkiem i papiezkiem.

Cai przejechał d. 20. bm. zrana przez Byd
goszcz, udając się z powrotem do Petersburga.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dnia 20. b. m. 
na audjencji pana ministra wojny Franka, fzm. 
Benedeka i fmp. hrabiego MensdoriT Pouilly.

W  wojskowych kołach w Wiedniu opowia
dają, że zaraz po powrocie jen. Benedeka nastą 
pią pewne zmiany w armii, stojącej pod jego roz
kazami. I tak ma nastąpić zmiana w ordre de ba- 
ta ille , podług której 4 pułki piechoty i dwa ba
taliony udadzą się z Wenecji do przyległych pro- 
wincyj, w których pieniądze papierowe obiegają, 
przez co ażio srebra oszczędzonem zostanie. Poje- 
dyńcze kompanie pułków piechoty mają być 
zmniejszone. (Jestto potwierdzenie podanej już 
przez nas wiadomości.) Jenerał Benedek wróci więc 
prędzej z u rlopu , niż zamierzał z początku, aby 
przyprowadzić do skutku te zmiany. Od planu 
zreformowania czyli raczej restytucji korpusu flo- 
tyli, odstąpiono.

O losie jen. Langiewicza donosi Politik: „Za
raz po powrocie hr. Rechberga z Kissingen, po 
seł szwajcarski w Wiedniu zawiadomi! tegoż, że 
rada związkowa przyjmuje gwarancję za to, iż Lan
giewicz w czasie ruchu rewolucyjnego nie powró
ci na pole walki w Polsce, i że z tego powodu
c. k. rząd austrjacki nie ma przyczyny trzymać 
Langiewicza dłużej w więzieniu. Hr. Recbberg 
odpowiedział wówczas, iż musi oczekiwać powrotu 
br. Mecserego, ministra policji z urlopu, zanim coś 
postanowi." (Br. Mecsery wrócił już  temi dniami 
do W iednia; p. r).

Z Wiednia piszą do pragskiej Politik: „Preli 
minarze budżetowe, które mają być przedłożone 
Radzie państwa, są już gotowe. Uzupełniają się 
tylko jeszcze niektóre części, jak np. rozdział o 
procentach od długów. Czysty deficyt wynosi 107 
milionów, a suma jego, potrzebująca pokrycia, 97 
milionów złr. w. a."

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  23. lip ca . W edług wiaro- 

godnych wiadomości z Kopenhagi, pełno
mocnicy duńscy Quaade i pułkownik Kauf- 
mann wczoraj odjechali na konferencję do 
Wiednia. W czoraj przybył do W iednia 
pan Bism ark.

D rezn o  23. lip ca . W czoraj wyszedł 
nadzwyczajny dodatek do urzędowego 
Dresdner Journal, zawierający następujący 
telegram o czwartkowem posiedzeniu bun- 
deetagu; „Odczytano doniesienie wodza 
wojsk związkowych, jenerała Hake, że 
w skutek zapowiedzianego mu wkroczenia 
Prusaków postanowił ustąpić przemocy i 
cofnąć załogę związkową z Rendsburga.

..Bundestag ucnwalił przesłać mu tele
grafem pochwalenie tego postępku, i we
zwał go zarazem, aby przeciw opanowa
niu Rendsburga przez Prusaków  założył 
protest formalny."

K r o n i k a .

Zgromadzenie w aln e ruskiej „Matyey” skończy
ło się onegdaj. Z wyborów wyszli następujący: profesor
Hotowacki zastępcą prezesa (przy powtórnem glosowaniu 
matą większością); prof. ks. Diaczan i prof. Merunowicz se
kretarzam i; ks. kan. Kulczycki kasjerem a p. Pisuliński 
kontrolorem. Do wydziału wybrani: prof. Szaraniewicz, 
kan. Pielruszewicz, prof. ks. Osadca, inspektor gimnazjal
ny Janowski, inspektor szkól ludowych Kulczycki, wice
rektor ks. Unicki, kan. Malinowski, prof. Polański i prof. 
ks Ogonowski; a na zastępców cztonek wydziału sej
mowego Ławrowski, kupiec Dymet, profesor ks. Guszale- 
wicz i literat Dziedzicki.

Z wniosków wydziałowych, między klóremi były nie
które dość ważne, z wyjątkiem jednego opisowni dla dzieł, 
przez Matycę wydawanych, nie przyszedł żaden zgoła pod 
obrady, a sprawozdania wydziału dla poezji i sztuk ani 
nie czytano. Lchwalono przytem drukować jakąś rozpra
wę ks. Holowackiegu, której tytułu nawet nie odczytano. 
Wszystko odesłano do wydziału. Ciekawe było sprawo
zdanie komisji iinansowej, po mistrzowsku przez ks. Kmi 
cikiewicza z Gajów ułożone i odczytane. Wykryło ono 
ciężkie rany i wady Matycy; na wniosek tej komisji uchwa
lono rozdarować 6.000 egzemplarzy gramatyki ks. Hołowac- 
kiego, bo nie ma nadziei rozkupu, to  dało powód do nie. 
stosownych osobistych wycieczek, a wiele książek po zni
żonych cenach sprzedawać.

W ybór dziekanów na uniw ersytecie lw ow skim .
Dziekanami uniwersytetu lwowskiego zostali obrani: na 
wydziale teologicznym prof. dr. Malinowski, na wydziale 
prawnym prof. dr. K otter, na wydziale filozoficznym prof. 
dr. W eiss.

Liczba gości kąpielow ych w Krynicy, Rzegestowie 
i Szczawnicy od 1. do ostatniego czerwca 1864. W po- 
w-yższym przeciągu czasu było na kuracji w K r y n i c y  
130 osób w 62 partjach, a mianowicie z Galicji i Krakowa 
119 osób, z Kongresówki 8 osób, z ziem Zabranych 3 oso
by; w R z e g e s t o w i e  25 osób w 13tu partjach, a mia
nowicie z Galicji i Krakowa 24 osób, z Węgier 1 osoba - 
w S z c z a w n i c y  166 osób w 111 tu partjach, a miano
wicie z Galicji i Krakowa 136 osób, z Węgier 1 osoba, z 
Kongresówki 26 osób, z Mołdawy -2 osoby, z Ameryki 1 
osoba.

Przed sądem powiatowym w Pleszewie, w w. księ
stwie Poznańskiem, wystawiono na licytację dobra W ola  
Książęca, oszacowane sądownie na 80.000 talarów, w ła
sność przywódzcy Edmunda Taczanowskiego, uszłego za 
granicę, który je  nabył w r. 1856 za 68,000 tal. Dwudzie
stu kilku licytujących kajiitalistów niemieckich ubiegało 
się o te dobra; najwyżej dawał sędzia Kable z Berlina 
bo 94.800 tal., lecz przybito je  za 95.000 rzecznikowi Ma 
leckiemu, który nabył te dobra na rzecz stowarzyszenia 
„Tellus,”

W  C zerniow cach odbyło  się dnia n .  i 18. b. m .  
p o św ię cen ie  szyzmatyckiej  ce rkw i k a te d ra ln e j  i p o łożen ie  
węgie lnego  kam ien ia  now ej  b iskupie j  r ezydenc j i .

Powrót z  n iew oli. Czytamy w Gaz. Wied.: „Syn 
dz.erżawcy Matuszewskiego z obwodu szamotulskiego do- 
sta się do niewoli moskiewskiej. Stawiono go przed sąd 
wojenny i skazano na I5letnie wygnanie na Syhir. Rodzice 
nieszczęśliwego młodzieńca udali się zaraz do Kongre
sówki i usiłowali łzami i prośbą złagodzić los swego sy
na Ale środki te nie pomogły i biedni rodzice wrócili do 
domu, nic nie sprawiwszy. W końcu udał się ojciec do pro
kuratora Ahlemana w Szamotułach a usiłowaniom tego urzę
dnika udało się uzyskać zupełną wolność dla młodego wy
gnańca. Moskale mają go niebawem dostawić do P us, z 
rozkazem, aby nigdy nie pokazał się w Królestwie.”

Fabryka ankna d e p u to w a n e g o  Rady pańs tw a ,  p a n a  
Skene,  w Aleksowicach pod  E w anczycam i na  Morawie z g o 
rzała w dniu  13. l ipca w ra z  ze w szystk iem i m aszynam i ,  
zapasem  m ate r ja łó w  i go tow ym  w y ro b e m .  P o w ó d  p o w s ta 
nia ognia  Diewiadomy. Ogień p o w s ta ł  o 3. r a n o ,  właŚDie 
kiedy ju ż  się robo tn icy  zeszli  i t ak  by ł  g w a ł tow ny ,  że mu- 
ry p o p ę k a ły  i zwali ły  się i że  r a tu ją c y  to w a r  robotnicy i 
p r zew o d n ik  fabryk i  naraz o g a rn ięc i  zostali  p łom ien iem , tak  
iz n a s tę p n ie  m usiano  ich  ra to w a ć .  W ielu  robo tn ik ó w  i 
p r zew o d n ik  fabryki są  tak  c iężko p o p arzen i ,  iż w ą tp io n o  o 
ich oca len iu .  F a b ry k a  b y ła  z a b ez p ie czo n ą  ty lko  na  250,000 
złr. t.  j .  w ar tość  m achin  i pa lnego m a te r j a łu  w b u d y n 
kach ,  lecz szkoda o w ie le  w ięcej  w ynos i ,  zw łaszcza  że p 
S k en e  podją ł  się dostaw-y su k n a  d la  w o jsk a  m e k s y k a ń 
skiego i zao pa trzy ł  s ię  j u ż  w m a te r ja ł  i m ia ł  k o n t ra k ta  z 
rządem , k tó rych  teraz  Die b ę d z ie  m óg ł  d o t rz y m a ć .

O sioł zam iast nauczyciela. W Piemoncie oddaliła 
pewna gmina swego nauczyciela, i za pieniądze, wypłaca
ne mu dawniej tytułem pensji, kupiła sobie o s ł a .  Lnila 
czyni nad tym wypadkiem następującą złośliw-ą uwagę ; 
„Chwała Bogu, ze gmina ta ograniczyć się musi tylko na 
nauczycielu a nie może oddalać ministrów, gdyż za ich 
pensję mogłaby sobie kupić bardzo wiele osłów!”

Pierścień A tty ll. Jednemu z węgierskich dzienni
ków donoszą z Paryża, że pewien Francuz, p, Jules Gas- 
dinet, jest w posiadaniu starożytnego pierścienia, wykopa
nego pod Chalons, który miał należeć do Attyli. Pierścień 
ten jest z miedzi i ozdobiony w malachit, na którym wy
ryte są dwie głowy, jedoa w kołpaku futrzanym, jaki u- 
żywany dotąd jest w Węgrzech, druga bez nakrycia i ły 
sa. Około każdej głowy z osobna znajduje się napis łacin- 
skiemi literam i: A t t i l a .

(X. L. K)  Markowa (powiat manasterzyski) dnia 18. 
lipca. Wczoraj obchodziliśmy uroczystość poświęcenia no
wo zbudowanego kościoła w Zawałowie. Kościółek len 
bez wszelkich funduszów, bez przyczynienia się nawet u- 
bogich paratian, zbudowany został staraniem księdza pro
boszcza markowskiego, Kerszki, który już w r, 1852 z ja ł 
mużny kościół w Budyłowie w-ystawił a obecnie w Tou- 
slobach budową wspaniałej świątyni się zajmuje. Już w 
poprzedzającą niedzielę dnia 16. bm. odbyła się w Zawa
łowie uroczysta konsekracja dzwonów, dnia 17. zaś roz- 
poazęło się poświęcenie chorągwi nowego kościoła, po- 
czem ks. dr. Kórnicki w asystencji I8tu księży i w obe
cności blizko 15.000 ludności do aktu poświęcenia przy
stąpił. Po odbyłem poświęceniu odprawił pierwszą mszę 
świętą ks. Feisztynski, proboszcz z Kąkoinik, podczas 
której ks. Kaliniewicz z Jazłowiec serdecznemi słowy do 
ludu przemówił. Po ukończonej uroczystości przyjmował 
u siebie ks. Kerszka zgromadzonych duchownych, obywa
teli i bractwa. Szanownemu temu kapłanowi należy się 
główna zasługa w wzniesieniu nowej świątyni Bożej. W ie
dzieć bowiem należy, że cała składka na budowę wraz z 
pieniądzmi, przez loterję fantową uzyskanemi, wynosiła 
tylko 2.000 złr., cała budowa zaś kosztowała 7.000 złr. 
Tak wielki niedobór pokrył ks, Kerszko bądź to własnemi 
funduszami, bądź też wypoży czonemi na swoje imię pie
niądzmi.

Podająo do publicznej wiadomości aKt ten uroczysty, 
nie mogę pominąć dwóch bardzo przykrych uwag, Z ża
lem bowiem przyszło nam zauważać, że przy akcie po
święcenia nie bardzo licznie reprezentowane było okoli
czne obywatelstwo, które snać zapomniało tym razem o 
swym pięknym obowiązku łączenia się z ludein. Niemniej 
boleśnie nas dotknęło, że sąsiednie duchowieństwo ruskie, 
mimo zaproszenia ks. Kerszki, nie wzięło udziału w uro
czystym akcie religijnym, chociaż lud ruski bardzo licznie 
się nań zgromadził. Pięknie postąpił sobie kahał żydow
ski, który z torą powitał ks. Kerszkę i zgromadzone du
chowieństwo, oddając przez to uroczystą cześć obrzędowi 
zupełnie obcej sobie religii.

W ykaz
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Żół
kwi, Przemyślu, Rzeszowie, Krakowie, Stanisławowie, 
Złoczowie, Samborze, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Są

czu, zapadłych wT miesiącu czerwcu 1864.
(Ciąg dalszy).

C. k. s ą d  w o j e n n y  w Z ł o c z o w i e .
I .  Za zbrodnię zaburzenia tpokojnuici publicznej.

1. Józef P i e k a r s k i z Żubrzy, 56 I.. wysłużony żoł
nierz, woźnica, z wliczeniem 3miesięcznego aresztu śled
czego, na 9 mies. w ięzienia; w drodze laski kara zmniej
szona do 3 miesięcy (był już 3 razy karany za kradzież i 
raz za zbrodnię obrazy majestatu). — 2. Jan S t a r a ń -  
c z u k  z Brzeżan 28 1., parobek, na 8 miesięcy więzienia 
(obciążony zbrodnią sprzeniewierzenia). — 3. Kajetan 
G o t t w a l d  z Strzelnic, 45 I., handlarz towarów Żelazn,, 
na 6 miesięcy więz., w drodze łaski kara zniżona do 3 
miesięcy. — 4. Jan  T a r a d a j c i o  fałszywie R o go w s k i 
z Medenic, 18 I., parobek, na 4 miesiące więzienia (ob
ciążony posiadaniem fałszywego dokumentu legitymacyj- 
nego). — 5. Faustyn K o b y l a ń s k i  z Mościsk, 23 lal, 
czeladnik krawiecki, na 4 mies. więz. — 6. Adolf K o h 1- 
b e r g  e r  z Żółkwi, 19 1., czeladnik introligatorski (po
wtórnie), Da 3 mies. więz. — 7. Józef W o ź n y  z Potoka,
20 1., czeladnik szewski (już karany za kradzież). — 8. 
Michał K r a s o w s k i  z Doliny, 18 I., uczeń szkół realn. 
(powtórnie). — 9. Edward S i e n i c k i  fałszywie Ludwik 
M a r t a n g o  ze Lwowa, -20 1„ czeladnik zegarmistrzowski 
(obciążony posiadaniem cudzych dokumentów legityma
cyjnych (powtórnie), wszyscy trzej na 3 miesiące w ię
zienia. — 10. Jakób B o r d e r e ń k o  fałszywie Adolf 
P o k o r n y  z Kamieńca Podolskiego, 34 I., według zezna
nia feldwebel turecki na urlopie (obciążooy posiadaniem 
cudzych dokumentów legitymacyjnych), na 3 miesiące 
więzienia. — I I .  Antoni R u d n i c k i  z Bojao, 15 I., u- 
czeń gimnazjum, na półtrzecia miesiąca więzienia (po
wtórnie). — 12. Jan G o l d a  ze Lwowa, 23 I., czeladnik 
powroźnicki, — 13. Jan H o t o n i e w i c z  z BrzeżaD, 31 
lat, — 14. Leon R o g a l s k i  z Jagielnicy, 20 i., czeladnik 
krawiecki, — 15. Andrzej O s t r o w s k i  z Tarnopola, 36 
lat, oficjalista prywatDy (już karany za zbrodnię obrazy 
majestatu), — 16. Antoni S i e n i a w s k i  z Zarwanicy, 18 
lat, czeladnik krawiecki, — 17. Jan T r o j a n o w s k i  z 
Mogielnicy, 26 1., parobek, — 18. Tomasz O b o r s k i  z 
Połowiec, 18 1., pisarz ekonomiczny, — 19. Adam S a u e r  
24 l„ parobek, zamieszkały w Hajwaronce, — 20. Jan 
S t a t k i e w i c z fałszywie S t a s z k i e w i c z  z Boryni, 
42 lat, wysłużony żołnierz, woźnica (już był karany za 
sprzeniewierzenie), — 21, Józef P a n k i e w i c z  z Turki.
21 I., służący (karany za zbrodnię kradzieży), — 22. Jan 
C i s I o w s k i recte D o i i ń s k i z Podhajczyk, 21 I., słu- 
&ic7< — 23. Jakób M i c h a l u k  z Burkanowa, 21 1., słu
żący. '-4. Jan Z ę dz ic  k i z Biłgoraja w królestwie 
Polskiein, 23 1., sitarz, — 25. Adolf P a r y s  z Niesłucbo- 
w a ,  22 1, pisarz prywatny, — 26. Jan B o s s a i c w s t i ,  
18 L, czeladnik krawiecki, — 27. Jan K u ś n i e r s k i  ze 
Lwowa, 22 1„ czeladnik murarski, — 28, W incenty K ę- 
d z i e r s k i  z Rymanowa, 21 1., czeladnik stolarski, — -29. 
Władysław O t t o  z Krakowca, 20 I., uczeń gimnazjum,— 
30. Charyton P a t a m a r  fałszywie Ernest P a l  m e r  z 
Stratynia, 21 I., pisarz ekonomiczny (obciążony posia
daniem cudzych dokumentów legitymacyjnych; już był 
karaoy za przestępstwo kradzieży), każdy na 2 mie
siące w ięz ie n ia .— 31 Kornel K r a w c z y ń s k i  z Boi- 
szowiec, 28 I. czeladnik szewski, na 2 miesiące więzienia, 
w drodze łaski kara zniżona Da 1 miesiąc. — 32. Bolesław 
B o l e c h o w s k i  z Żelichowa, 16 I. uczeń handlowy, — 
33. Jan T o m c z y n a  z Iwanówki, 17 I, parobek, — 34. 
Franciszek Z a j ą c  z Podgrodek, 27 1. wyrobnik, (już ka
rany za pobicie), — 35. Franciszek S z a ł a j d e w i c z  20 
LzM ilatyna, organista, (obciążony przestępstwem przeciw 
moralności przez opilstwo), — 36. Jan L e w-an d o w s k i 
z Monasterzysk, 50 I. służący, (już karany za kradzież), 
każdy na półtora miesiąca więzienia. — 37. Jan S z c z u 
p a k  z Korzelic, 27 I. siużący, — 38. Łukasz O b r o c  k i  
z Bybla, 23 I. parobek, — 39. Leon Ś w i ą t k i e w i c z  z 
Słobody, 18 I. parobek. — 40. Antoni C z a j k o w s k i  z 
Bybła, 21 1. syn km iecia, — 41. Wiktor S c h n e i d e r  z
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f t r o i b i w,  18 I. s ł u żą c y ,  — 42.  W o j c i e c h  O b r z y ń s k i ,  38 
I. siUii*/.. 13. JakóLi O s t r o w s k i  z B o t u s z a n  w  M o ł d a 
wi a .  38  1. s i t a r z ,  — 4-t. W i n c e n t y  O s i a il a c z z Ka l i nko -  
Wii 4' .  I. r z ą d z c a  d ób r ,  i za t a j e n i e  b r o n i  ), —  45.  Ka r o l
( i u : o n l i f r » e r  z Za l e s z c z y k .  53  I. e k o n o m ,  ' ( t r a n s p o r t  
In oni  cl11 p o ws t a n i a ) ,  — 4(5. Mi cha ł  S z y d ł o w s k i  lał- 
■■■/.)' ' io Antoni  Z d a n o w i c z  z J e z i e r z a n ,  22  I, t e r m i n a t o r  
■Ins. irski .  -  47.  J u l i a n  H l o d o w s k i  z B r z eż a n ,  17 I. ter -  
m i m t o r  r y m a r s k i , - -  48.  S t e f a n  H a r a s y m o w i c z  z Boi- 
‘■■zowicz, 27 I. k ow a l ,  — 49 .  J u l U n  K l e c a n  z Ż e l e c h o 
wa .  1$ I. c z e l a d n i k  m u r a r s k i ,  50.  ( . o s ł aw K o ł a c z 
k o w s k i  f a ł s z y w i e  N a w  r o c k i  z Tur obina  w  k r ó l e s t w i e  
Ib l - n i om.  19 I. u c z e ń  s zk ó l  r e a l nyc h .  — 51.  J a n  L i s z  y c- 
k i  f a ł s z y wi e  M a r e c k i  z Kr z e mi i  nca w k r ó l e s t w i e  P ó l 

k i e m .  l i i  I. s ł u ż ą c y ,  52. S z y i non  M a c i u  k z Wo l i c y

B a r y ł o w s k i e j ,  40 I. w y s ł u ż o n y  ż o ł n i e r z  w o z n i o a  ( t r a n s p o r t  
o c h o t n i k ó w ; ,  — 53 .  W a s y l  S t a n k i e w i c z  z S a m e k  
G ór n y ch ,  .53 I. ż o n a t y ,  l e ś n i cz y  w  S l r u l y n i e  ( t r a n s p o r t  
r y n s z t u n k ó w  na  k o n i e ) ,  k a ż d y  n a  1 i n i os i ąc  w i ę z i e n n i .
>4. Ma r j an  S k r z y  s 1. c w  s k i z L i p i r y ,  43 I. d z i e r z a wg ó  

dól i r .  u w o l n i o n y  z b r a k u  d o w o d ó w  ( t r a n s p o r t o w a ł  konie  
dl a  p o w i t a n i a  I. — 55 .  I l r y c k o  A n i o n ó w  z P o t u t o r .  28
I. p a r o b e k ,  na  9 m i e s i ę c y  c i ę żk i e g o  w i ę z i e n i a  ( o b c i ą ż on y  
k r a d z i e ż ą  i p r z e s t ę p s t w e m  p o s i a d a n i a  c u d z e g o  d o k u m e n t u  
l e g i t y m a c y j n e g o  ; p o w t ó r n i e ) .

I ł .  Z a  z b r o d n i  g w a ł tu  puh l icz i  r. ;n.
5ti.  I w a n  C. b u d y  z K o r z e l i c ,  4ii I. k m i e ć ,  na  1 mie-

pa-siąc.  w i ę z i e n i a .  — 57.  J ó z e f  C h u d y  z Korz e l i c .  2: 
r o b e k ,  na  3 t y g o d n i e  w i ę z i en i a .  —  58.  M ag d a  C l i  u d y z 
K o r z e l i c ,  29 I. w y r o b n i c a ,  na  2 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .  — 59.

I l r y n k o  K i n a s z  /  Ko r z e l i c ,  30  I. k m i e ć ,  n a  2 t y g o d n i e  
w i ę z i e n i a .  — 00.  Kuż  K i n a s z  z K o r z e l i c ,  35 1. k m i e ć ,  na  
2 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .

I I I .  Z a  p r z e s t ę p s tw o  p r z e c iw  p u b l ic z n e j  spohojnośc i  i 

p o r z ą d k o w i .
01.  H e n r y k  B z e p i a ń s k i  z D u b i e c k a ,  44 I. w y s ł u 

żo n y  ż o ł n i e r z ,  c z e l a d n i k  k r a w i e c k i ,  na  8 dn i  a r e s z t u  w 
s/.liikbaiizie.

/ V .  Z n  p r z e s t ę p s t w a  p r z e c iw  p u b l ic zn ym  z a r z ą d z e n io m .
02.  S e w e r y n  S k r z y s z  n w s  k  i ze  l . w o w a ,  18 I. s yn  

w ł a ś c i c i e l a  d ó b r ,  na  10 d n i  a r e s z t u  u p r o f o s a ,  — 03.  W ł a 
d y s ł a w  J a n  i e w s k i  z M a ć k ó w k i ,  33  I.  e k o n o m ,  na  8 d n 1 
a r e s z t u  w  s z t ok l i auz i e .

V. Z a  p r z e k r o c z e n ie  o b w ie s z c z e ń  z  28.  lutego  1804.
04 .  J ó z e f  P i e ń c z y k o w s k i  z M. d w e d o w i e c ,  33  1.

w ł a ś c i c i e l  c z ę ś c i  d ó b r ,  na  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w k w o c i j  50 zl .  
w .  a.  —  0 5 .  S e ń k o  H u z a r  z B ó b - k r  54  I. s z e w c ,  na  8 
d n i  a r e s , . t u  w  s z t o k h a u z i e ,  w d r o d z e  ł a sk i  u w o l n i o n y .  O-  
h a d w a j  os t a t n i  s k a z a n i  zos t a l i  n a  u t r a t ę  b r o n i  i a mu n i c j i .

Z c.  k.  s ą d u  w o j e n n e g o  w  Z ł o c z o w i e .
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

Dziennika literackiego w y s z e d ł  n u m e r  33 i z a w i e 
r a :  1) W i l l i a m S z e k s p i r  p r z e z  W i k t o r a  H ug o .  2 )  K u p i e c  
z h a l i c k i e j  u l i cy ,  p o w i e ś ć .  3)  M i b w ć  t r o j a k a ,  p o e z j „ .  4 )  7. 
p r z y g r y w k i  l i r y c z ne j  H e i n e g o  p.  I J w m a  P .  5 )  D r u c i a r z  z 
k a t a r y n k ą  ^ o b r a z e k  z ul i cy,  p o e z j a )  p r z e z  J .  K.  T u r s k i e g o ,  
0)  Kodz i na .  p o w i e ś ć  p.  S t .  M.  7)  B i b l i o t e ka  O s s o l i ń s k i c h  
( r o z b i ó r ) .  8 )  K o r e s p o n d e n c j a  z T a r n o p o l a  p II.  K 9)  
P r z e w o d n i k .

Część urzędowa.
— Ces. król. m inisterstwo finaDSuW wy

dało pod dniem 16. Iipca r. b. następujące 
rozporządzenie: .

„Ze względu na zarządzone ustawą z dnia 
29. października 1862 (Dz. u. p. N. 7o.) zni
żenie terminu kredytow ania podatku kon- 
sumcyjncgo od cukru z buraków z jednego 
roku na sześć miesięcy postanawia się, że 
tak ie  w yplata asygnacyj, wystawianych po
dług rozporządzenia f-nuadów z dnia 9. sty- 
czuia 1860 (Dz. u. p. N. 14.; na zwrot nale
ży tości od euktu, wyprowadzanego na linię 
c e ln ą , u a  być uskuteczniana ra i w sześć 
miesięcy od dnia ich wydania-

To rozporządzenie rozciąga się także na 
wydaue już i opiewaiące jeszcze na rok asy- 
gnaeje tego rodzaju.

P l e n e r  m.  p.

— Ces. król. dyrekcja długów paóstwa 
podaje do wiadomości co następuje:

„Na mocy najwyższego patentu z di..a 
51. marca 1818 i 23. grudnU  1859 odbędzie 
s:e dnia 1 sierpnia o godzinie lu  p /zsd  po
łudni, -J w przeznaczonym na to lokalu gno i- 
i hu bankowego w Wiedniu 399. losowanie 
dawniejszego rilugu państwa, a zaraz potem 
i.ashtpi 9. losowanie ser i 5-procentowej po
życzki loteryjnej z r. 1860.“

Gospodarstwu. przemysł 
i handel.

— Na targu lwowskim dnia 22 lij/ea 
były następujące przeciętne c-ony zboża: mie- 
r/.yr i niższo oustr. pszi nic-y 2.74, żyta 1-45, 
jęczmienia 1.27, owsa 127, tneczki 1,64, kar
tofli 1.5, grochu — , ctnoar siana 1.89, 
słomy 79 ent., jbdeu sąg niższo austr. mi .ry 
drzewa bukowego 9.85, sosnowego 7.85.

— L w u w  21 Iipca. Sloty i uoszczc, kro
ci nietylko w GaJicji panują, lecz i w An
glii i Niemczech dają się wi 'tuk i opóźnia
ją  wszędzie żniwo i wywołują obawy o esta- 
nu-zny jeg o  rezultat. Wobec takiego otanu 
rzecz ceny pszenicy w Anglii podniosły sic 
już o parę szylingów na kwatlt-rxe, wzmógł 
,-;ię cokolwiek rucb w handlu zbożowym. G jy  
by pogoda wkrótce ku lepszemu zmienić się 
nie miała, mużr m/y w takim razie spodzie
wać się znaczniej...ego jeszeze poaidestjnia 
sie w artości zboża i żywszego u  popytu.

T arg  wrocławski idąe w ślad za Qbro- 
t id cen w Anglii, ożyw ił się nieco na zbo- 
/. -. mianowicie na pszenicę w dubrych g a 
tunkach. Ctmy wprawdzie uie o wible się do
tąd podniosły. pszenica jednak zaczyna t  w ra
cać na s:eDie uwagę spekulantów i pokup jej 
żwawiej już postępuje.

W Wiedniu płacono p szen icą  od 4 złr. 
aż do 5' j mierzycę 88 funtowa, według ga
tunku Z y to  3 "  ,0 złr. mierzycę 81-ft J ę 
czm ień  złr. 1 /, mierzycę 65funtbwą. O w ies 
id  7.1 r. 2'/io do 2*-',„ ndierzyce od 45 d o -51. f t .

O k o w itą  płanoDo w Wiedniu po 47 e. 
st.,pień : wiadro za towar gotowy, a fji»48'/j 
e. za późniejsze dostawy' od października do 
Ir-.ć - grudnia b. r.

W miesiącu cze ,/< u b. r. wypalono w 
tla iic j' wschodniej w 319 gorzelaiucn 4 mil. 
178 698 g-adusów  czyli 52.233 wiader okowi- 
ry 89” Trailcsa.

Piwa wywarzono w tymże miesiącu w 
17:5 browarach 45.389 wiader.

W  warzelniach soli wschodnio • galicy j
skich produkowano w miesiącu czerwcu b. 
r. 52.593 cetnarów soli. W tymże samym mie
siącu przeszłego roku 56.004 cctDSiów. W 
tym roku zatem mniej o 3 411 cętnarow soli.

Cukrownia w Tłnmaezn wyropiła w mie
siącu czerwcu b. r. 20.400 cetnatóa buraaów 
suszonych; w tymże be my m miesiącu roku 
przeszłego 12.670 cetnarów a zatem w roku 
bieżącyiń więcej o 7.730 cetnarów. (G. L.)

— K rak ó w , d. 19. Iipca. ( P r ie e lę tn e  
re n y  ta rg o w e .)  »!eo pszenicy 3.68., żyta 
2.371'j, jęczmienia 2.35, cwsa 1.90, ciemnia
ków 1.75, eetn.tr siana 1.12»/„ ./om y 85 e

— T a rn ó w , d, 17- lipna. (Przeciętne  
cen y  ta igow e.) Mec pszenicy 3.15, żytf* 
2.12. jęczmieni® 3.30, owsa 1.5, grochu 3.50, 
zicmniaaów 1.40, cetnar siana 1,90, słomy 
1 złr., sąg drzewa tw ardego 9 45, mięk
kiego 7 25.

R /.e scó w , d. 19. Iipca. (P r z e c lr tn e  
ceny  ta rg o w e .)  Mec p zenioy 3.1211, żyt* 
1-65, ję< zmienia 1.85, owsa J.521/,, groebu 
■ '  7-«muiaków 110. sąg drzewa tw ar

dego 8.7o. miękkiego 5.50.

łn r r e n » e? b ° W*" W końou Ł  “ • (P r*«clą-
<to out Mpc pszenicy 2.4, żyta
f k i  96 S  T “  65cnt-  ° * a l &  c.it , hre- 
inas okow ity T c n T " *  w oiovlfS 0 12 cnt ’

— T a rn o p o l,  wkońen z. m. |P |  rc r le łn e  
eny  ta rg o w e .)  Moc pszenfey i  85! żęta 67ceny  - .

„ t„  jęczmienia 65 cnt. «,**» 70 A f t  hre- 
c/.ki 9o C':f-, kartofli 2. a t ,  cetnar si na 
1 40. sag  drzewa tw ardego 8 50, , vąie‘ „
7 złr., funt mięsa wołowego 14 cnt., m .a(l 
okow ity 52 cnt.

wołowego 14

— G rz y m a łó w , w końcu z. m. (P rz e e lą  
(nc r r n y  t i - g o w e .)  Mec pszenicy 160, 
żyta 6,9 cnt., jęczmienia t 8 cnt.. ow^a 6t> cnt. 
hicczki 80, ktikurndz}' 1 złr., ziemniaki)* 25 
<r,t., e, tnar siana 1 złr.. sąg drzewa tw arde
go 5 złr., miękkiego 4.50, funt miesa woło
wego lo  cnt.
„iTT R adalechów  , w końcu z. m- (Prze  
z v\ . ' t  t a r g ó w e .  Mec ps/ .en icy  2 z ł r ,

-, Jęczmienia uo cnt-, o w s a  75 cnt.,

breezki 1.40, ziemn-aków 15 cnt., cetnar sia
na 1.10, sąg drzewa tw ardego 5 złr., m ięk
kiego 3.50, funt mięsa wolowego 11 cnt., 
mas okowity 40 cnt.

Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. W. a.

z dr.ia 22 Iipca. gl- ct S '- ct
Dukat noiendcrski . . . . 5141 5 48
uuk.it cesarski - . . o 43 5 49
Moskiewski pólimperjał 9 39 9 5 o
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 78
Moskiewski rubel papierowy . 1 57 1 59
Pruski talar ku r................... 1 71 1 73
Ba/ic. listy zast. w- a- A £ 75 10 75 85
‘-‘rlic listv zast. m k. 1 -o 78 85 -9 60
Galicy |. ohlig. indem. § 74 85 75 60
Pożyczka narodowa !  §■ 80 30 81 5
Akcje kolei żel. gal. . 5 2*2 244 50

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 22 Iipca j  gl.]et

Obłig długu pańs. 5"/ za 100 gl- m. k. : 72 80 
Pożyczka nar 1854 5v „ za 100 gl. in. k. 80 80 
Losy z r 18C0 . . .  97 20
A.kcje banku ur-rod. za 1000 gl. 784 -  
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 20 
liondi/n 10 funt sztcrlingów 114 45
Dukaty cesarskie sztuka 5 5y
Srebro za 100 złr w. a. . . 113 65

P rzyjechali d. 21. Iipca.
Pp. Maur cordato D. z Mułdawy. Mro

zowski S. z rSofcłjpDwkJ, B łażc^ski H. z Pin- 
nówki, Cz.ijkowski 11, zB óbiki, Weissenbacb 
H z Su rudzka. Sadowski M. z Krakowa, O- 
smólski W. z Góry, Donigiewicz A .  z Bazaru.

W yjech ali d. 21. Iipca.
Pp. Br. Kapri .V do Wiednia, Stefano 

wicz K. do Bojan Uorodyski W. do Głębo- 
czka, Popiel J. i Szeliski a  do Krakowa, 
Listowski N. do Z arudzia , Weisoeubach H. 
do Suradzka, Zurakowaki A. d z Horb cza.

Kocz kareta berlińska
m a ło  a ź y w a b a , z w a liz a n ii 
j68 t d o  sp rz e d a n ia . B liż sza  
w ia d o m o lć  p o d  1. 3 1 9  m . 

przy W a ła c h  H e tm a ń s k ic h  u z a w ia 
d o w cy  d o m u . 669 1—0

S P R Z E D A Ż .
Miasteczko w obwodzie 
Czortkowski'11 położone,
składające się z 797 morgów pola ornego, 21 
morgów ogrodu, 118 morgów sianużęci, 327 
morgów pastwiska, 1246 morgów lasu, p ro
pinacji, gorzelni, browaru i m łynu, jes t z 
wolnej ręki pod bardzo korzyslnemi w arun
kami do sprzedania, lub też Da mniejsze do 

zamieniania. 668 1—4 
Bliższa wiadomość u c k. notarjusza p. 

D e r p o w s k i e g o  w T r e m b o w l i .

Zasobny, od wiem lat zaszczycany

S K Ł A D  Z E K A R Ó W
M HERZA, zegarm istrza w W iedniu, Ste- 
fansplatz, Zwettlhoff Nr. 6 , poleca w w iel
kim wyborze wszelkie gatunki dobrze regu
lowanych zegarów po cenach następujących:

Zegarki kieszonkow e genew skie.
Cylindry srebrno od złr. i wyżej

na 4 kamienie . . . .  
z brZHgami złotemi . .
ze sprężyną lepsze. . .
na 8 k tm ien i......................
z podwójną nakrj-wką . 
obozowe w aobrym  gatunku 

Ankry srebrne 
n? 13 ’:amieni . . . .  
z podwójną nnaryw ką 
w lepszym ‘gatunku z g rub

szą nakryw ką . . . .  
angielskie z szkiełkiem 

k ryształow em . . , 
obozowe . .

Remontoirc-Sayonelle . .
Cylindry złote próby 3 . 

na 8 kami eni . . . .  
damskie na 4 i 8 kamieni 

,  z amalią i d i a 
mentami . . .

Damskie Savonetty
na 8 kam ieni......................
w lepbzym gatunku amalio-

w a n e .................................
Ankry złote 

na 13 mamieni . . . .  
z złotą nakryw ką . . .
z podwójną D.akrywką .
w lepszym gatunku po 60, 70. 80 lOd ,  

Remontory z.lutfi . . . .  od 150 „
Budziki pu zł 5, z zegarem po zł. 7.
W ielki sk ln d  zegarów z wabadiam i 

wTasnrgo wyrobu.
Zegary z wahadłami 

do naciągania co 8 dni po złr. 16 , 20. 22.
. bkia i godzin ,  „ 32, 65.

tówki lub przekazem będą ’n»fr | f c ^ f m / ° '  
teczniane. Zegary przyjmuj., 8i, :tftb łe w  
zamian. 65o 2—ig

11
13
14
15
15 
20

16 
18

22

26
22
36

30
28

40

40

48

38
4S
56

50, -55, 60. 

28, 30, 32

Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
cea. król uprzyw.

AZIG^DA ASSinftATRIfE
w

. 0  I )

T r y e śc ie  .
otwiera nową gałęż asekuracyjną i od 1. sierpnia r. b. zabezpiecza także

S 7, K Ó I) P K 7 E 7 7 A K A 7 E B Y D Ł A  R O t i A T E G  0.“

Clicącycli się zabezpieczyć od wspomnionyeh szkód, zawiadamia się o tej nowej n kraju naszym 
instytucji z tem zastrzeżeniem, iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego tak bezpośrednio w 
R ep rezen tacji w e L w o w ie , jako też przez ajencje po miastach i znaczniejszych miasteczkach po 
kraju rozstawione, od dnia 1. s i e r p n i a  r. b. każdego czasu uskutecznić można, jeżeli miejsce, w któ- 
n m bydło ubezpieczone być ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem je s t ; w przeciwnym razie zaś 
tak długo ubezpieczenia uzyskać nie można, pokąd w 3-miIowym obrębie zaraza nie zgasn.e.

Taryfy na podstawie statystycznych dat obliczonych i w miarę większego lub mniejszego niebez
pieczeństwa jednych okolic od drugich wedle podziału obwodów na klasy miernie wymierzonych piemij, 
oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć można w R ep rezen tacji lub też od dotyczących ajentów.

Lwów w lipcu 1864.

Reprezentacja we Lwowie, dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
o. k. uprzyw.

AZIENDA ASSICURATRICE w TRYEŚCIE.

664 2 - 6
1. Sekretarz  

D. SIENKIEWICZ.
2 . Sekretarz  

J. BIELAŃSKI

D la  rodz iców !
W i.kutek mnich 12-letnich do

świadczeń zwracam uwagę azanownycu 
rodziców na moją czekoladę przeciw 
robaYom powazeehnie łub ianą, a któ
rej akutek jest niezawodny. W ypada 
mi azczególniej nadmienić, iż środka 
tego używa się nie tylko wtedy, gdy 
dzieci na robaki już cierpią, albowiem 
robaki podczas tworzenia swego wcią
gają w siebie soki potrzebne do u trzy 
mania ciała, między innemi Cbylus 
(sok śledzionowy), zapobiega się zaś 
temu przez używanie tegoż środka 
przez trzy  miesiące Dla pr zekonaDia 
się upraszam o zrobienie jednej rylko 
próby, a zaręczam, ie  i3Ća moja ku 
zupełnemu zadowolnieniu wypadnie, i 
że ludzie nigdy na glisty  cierpieć Die 
będą.

Ta e z e a o la d a  p rz e c iw  ro b a k e m
jest do nanynia j„<T nie we Lwowie n 
pp. piekarzy RUCKERA 1 BER- 
lilN E l IA, tudzież w Brzeżanach u p. 
Zminkowskiego apt. i p. Fadenhechta, 
w Białej u p. J . Bergera, w Buczaczu 
u p. M, Lipszica, w Krakowie n p. 
A leksandrowicza apt., w Nowym bąezu 
u p. Kosterkie wieża, w Przem yślu u 
p. Gajdeczki i syna, w Rzeszowie u 
p. Sz’ jtera i spółki, w Stanisławowie 
u p. Switalskiego aptekarza.

Sztuka kosfznje 20 cnt.
AuguBt Krocze r 

92 3—0 ?pteaarz w Tokaju.

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE.
profesora Cazenave,

naczelnego lekarza szpitalu ś. Ludw ika.

Pigułki te  przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, 
są  nieocenione pud tym względem, 
że czyszczą nie sprawiając najmniej
szej boleści, ani ko lek , ani rozdra- 
żninDia kiszek W ybornie skutkują 
przeciw Wolu głow y, rozdęciu io łąd  
ka, niestrawności, brakow i apetytu
1 zatwardzeniu, U żywają się zawsze 
kiedy idzie o spędzenie żółci, fle
gm y i złych humorów, które są po 
największej części przyczyną ciężkich 
słabości- ~ 171 2 - 0

Dostać można u pp. aptekiu z y : we 
L w o v le  u ZZU- R URK ERA; w 
W ilnie u (Jhrościckiego; w Poznaniu 
u E lsnera; w W arszawie u Mrozo- 
w ik iego; w Krakowie u Moledziri- 
skiego i w Kijowie u Marcińczyfea.

Cena 2 złr., z opakowaniem
2 złr. 20 kr.

P R O M E S Y
po 2  ztr. 5 0  kr.

LGsjf pożyczki rząd. z r. 1860. 
C iągnienie 1. S ierpnia.

Główne wygrane 
złr. 300.000, 50.000,25.000,10.000 

w handlu

Frydryka Schubutha.
640 2 - 3  w Rynku 

HANDEL NASION

Karoliny Geistler
zawiadamia szanownych gospodarzy, i i  o trzy 
mał świeże nasienie RZEPY ŚOIERNIa NEJ 

długiej i okrągłej. 665 2—3

P A T E  P E C T O R A L E

R E G N A U L D  A I N E
Środek ten od lat 44 posiada ciągle niezmien
ne i wielkie we Francji powodzenie tak  da
lece, że s ta ł się dziś popularnym . Leczy on 
katary, sap k ę, fluksje, zapalenie piersi- 
Doświadczeni chemicy sprawdzili, że w skład 
jego nie wchodzi wcale opium. Dostać mo
żna w W arszawie w składach m aterjałów a- 
ptecznych pp- Galla i M rozow skiego; w 
aptekach pp- Chrościekiego w W ilnie, Z. 
RUCKERA w e L w o w i e ,  Brunona Miczyń- 
skiego w Krakowie. 324 (2—0)

Cena 75 kr , z opakowaniem 85 kr.

DO w  y d z i e r ż a w i e m  a
od 24. czerwca J865 folwark

Horodyszcze Królewskie
w obwodzie Brzeźauskim, powiecie Chodoro
wskim poniżony, a zawierający prócz p; 
slwisk, pola ornego morgów 312 sianożęci 
morgów 140, Bliższa wiadomość u właśni 
cielą w Offyniowioaoh poczta Chodorów.

657 2—3

SIERPY lY U llN k lE
d o  ż ę c i a  z b o ż a ,  s z t u k a  p o

5 0  c e n tó w
poleca handel towarów żelaznych

JAM MIIIMAMA
we Lwowie.

zamiejscowe uskijtecinia sObśtaiunki
przekazem.

nadesłaniem należytoici. I d o
653 3 - 8

40.000 imldenów w srebrze
giOwoa w ygrana ciągnienia W. K. badeńakiej państwowej pożyczki kolei, której

ciągnienie
j u ż  31. s ierp n ia  n as tąp i-

Tej pożyczki państwowej są  wygrane D astęp  ujące: 40.000 3ff .000 15 OOO. 
12.000, 10.000, 5.000, 4 900, 4.000, 2.000, 1 000, 250, 75 z |r  i na dół, naj
niższa wygrana otrzyma najmniej 48 z^r.

Loa oryginalny na powyższe ciągnienie kos/-tuje 3_ złr. w. a w banknotach, 
6 losów 15 złr., 13 losów 30 złr. za przesłaniem gotówki.

Aby wszystkie zamówienia najakuratniej wykonąć, uprasza o wczesne za
mówienia 658 2 —6

F r i e d r i c h  RuA jun.,
die Staatseffekten-Handluug in F rankfurt am Main.

J a n  D n b r a  i ń a k i  i W i t a l i s  W. S i n o c l i o W8 k i. Hedaktor odpowiedzialny: J a n  D o b i z a b s k i .
R*8*0BB5JC? t̂:5
Drukiem Koruela Filiera-


